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Wy niRi dochodzeń w sprawie
Katastrofy w  P ozn an iu

W  c e k  zbadania przyczyn kata 
strofy, jaka miała miejsce w  Po
znaniu w  dniu 16-tym b. m. prze
prowadzone zostało dochodzenie 
komisji, złożonej z pp. wicemini
stra komunikacji inż. Piaseckiego, 
inspektora ministerialnego inż. Ejs- 
monba. oraz nacz. inż. Tuza. która 

f stw ierdziła, że bezpośrednią przy
czyną katastrofy było nie wadliwe 
działanie-urządzeń bezpieczeństwa, 

' lecz wina nastawniczego.
W ina nastawniczego polsgała na 

tern że mimo to. iż pociąg, który 
-znajdował się na szlaku pomiędzy 
, posterunkiem tego zwrotniczego, a 
sygnałem  wjazdowym  przed sta
cją Poznań, był mechanicznie za
bezpieczony przed możliwością na
jechania'przez inny pociąg, to jed
nak nastawniczy drogą niedozwo
lonych manipulacyj w  mechanizmie 
blokowym  zaplombowanym i za
mkniętym na kłódki zwolnił siłą 
sygnał wjazdu dla drugiego pocią
gu na- ten szlak, przez co nastąpiło 
najechanie jednego pociągu na dru 
gi.

Rozmiary katastrofy zostały  
zw iększone okolicznością, że po
ciąg. który najechał był prowadzo
n y  przez m rszynistę z niedozwolo  
ną szybkością (około 60 kim. na go 
dzinę) nie bacząc na stałe ostrze
żenie o zmniejszeniu do 45 kim. na 
godzinę szybkości na luku. na któ

Przemów ene
P apieża

W  sobotę w południe kardynałow ie  
.ewyczaje-m. dorocznym złożą życzenia 
świąteczne Ojcu Swiątemu.

P rzy  tej sposobności Papież' w ygłosi 
przem ówienie, w któ rem — jak się s-po 
dolew ają — poruszy  wielkie zagad- 
nienia doby obecnej.

rym nastąpiło zderzenie.
W ynika z tego. że w  danym w y  

padlku nastąpiło przewinienie zwro 
. tniczego na nastawni Jerzyce, oraz 
m aszynisty pociągu który nie za- 

. stosow ał się do istniejących przepi 
sów . zabezpieczających ruch pocią 

,gów . Pozatem komisja stwierdziła, 
że urządzenia sygnałow e i zabez
pieczające ruch na stacji Poznań 
działają normalnie.

Listy gończe za adwokatem
obrońcą uniewinnionych polityków

BERLIN. 21.12. W  sensacyjnym  
procesie politycznym przeciwko ka 
toliokiemu Volksvereinowi, toczą
cym  się przed sądem w  Monachjum 
Gladbach, ogłoszono w  środę wie
czorem  wyrok, uwalniający od wi
ny i kary głównych oskarżonych 
prof. Dessau era i Knechta.

Koszty procesu pokrywa skarb 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyro

245 komunistów skazanych
za zaburzeń a na Korei

LONDYN, 21.12. — Z Seuilu na Ko
rei donoszą o zakończeniu procesu prze 
c iw ko 245 komunistom koreańskim , o- 
skarżonym  o w yw ołanie zaburzeń w 
m aju 1930 roku.

22-ch oskarżonych  skazano na karę 
śm ierc i,. 20 na dożyw otnie więzienie, 
pozostałych zaś na kary  więzienia od 
1 roku do łat 15-u.

ku prezydent policji monachijskiej 
złoży ł na konferencji prasowej, sen 
sacyjne oświadczenie, że za obroń 
ca oskarżonych dr. Thormanem. kto 
ry na wyznaczoną rozprawę nie 
przybył rzekomo z powodu nie
dyspozycji. władze prokuratorskie 
rozesłały listy gończe, nakazując 
jego aresztowanie.

Dr. Thorman podejrzany jest o 
zdradę stanu, ponieważ, jak wyka 
zały  dochodzenia: do ostatnich dni 
pozostawał .w kontakce z przeby
wającym od lat zagranicą znanym  
profesorem Fryderykiem Wilhel
mem Foersterem.

Prezydent policji zapowiedział 
również aresztowanie szeregu w y 
bitnych osobistości z kół inteligencji 
niemieckiej, nie wymieniając zresz 
ta ich nazwisk. ;

Lal sie szampan strumieniem
a teraz licy tu ją  setki hektarów ziemi

Protest 15.000
ar ryskim Losa Parka

PARYŻ, 21.12. — W  obecności 15.000 
osób odbył się w Luna P arku  wiec p ro 
te s tacy jn y , na k tórym  szereg mówców 
dom agało  się uwolnienia w procesie
lipskim T org iera  i B ułgarów .

 — ---------

Obywatelstwa honorowe
dla prezesa  S ławka

SIERADZ. 21. 12, -  T e’., wł. -  R a
da m iejska na w czorajszem  posiedze
niu uchwaliła nadać obyw atelstw o ho
norow e prezesowi klubu Bloku B ezpar 
ty jnego W alerem u Siawkowi.

P rzed  25 la ty  p. pułk Sław ek p rze
byw ał w wiezieniu w S ieradzu osadzo 
n y  tam przez władze rosyjskie, za dzia 
łalmość niepodległość owa Zdołał jed
nak zm ylić czujność s traży  więziennej 
i uciekł

W miejscu, w którem  pik Sław ek^ 
praesadtził płot uciekając z więzienia, 
W trataw oeo tablicę pam iątkow a.

Sw ego czasu pisaliśm y o olbrzym ich 
m ajątkach hr. Ja ro sław a Potockiego 
na Polesiu, w  których obok ubogich i 
m ałorolnych w łościan ży ją  setki nie
opłaconej od kilku la t służby.

W  tym  sam ym  czasie gdy kasy  mag 
nackich dóbr nie m ;a ly  ani grosza dla 
p rzym iera jących  z głodu oficjalistów  

I fornali,
w łaściciel i dziedzic, p. hrabia Potocki 
hulał w  w arszaw skich  dancingach. 
W szyscy  d y rek to rzy  i ke lnerzy  naj
droższych lokali znali dobrze w ielko- 

' pański gest hrabicza, k tó ry  cyfram i pła 
conych rachunków  zakasow ał w szy st
kich do tychczas znanych na w arszaw  
skim bruku przedstaw icieli „złotej mło 
dzieży”.

Szam pan  dla w szystk ich  gości. znaj- 
dujących się na dancingu, szam pan dla
służby i ork iestry , — 
to jedtia z drobnych „ rozryw ek" mło

dego m agnata.
P rzerażona rozrzutnością hrabiego 

rodzina postara ła  się na podstaw ie art. 
497 kodeksu cyw ilnego, obow iązujące
go w b. Kongresówce, ograniczyć pra

wa hrabicza, p rzydając mu kuratora, 
k tórym  początkow o został b. szef ko r
pusu sądow ego, obecnie adw okat dr. 
Daniec.

P rzed  kilku la ty  młody hrabia oże
nił się z urodziw ą tancerką.

Łudzono się, że. m ałżeństw o ustatku
je hrabiego. N iestety. W ystaw ne ucz
ty.
najd roższy  w W arszaw ie sam ochód, 

tualety  pani hrabiny,
w szystko to pochłaniało bajońskie su
my, o które było coraz trudniej, bo
w iem  m ajątek, źle gospodarow any, do 
chodów nie daw ał, natom iast b łyska
w icznie w zrasta ło  zadłużenie, zw ła
szcza za podatki i w szelkie św iadcze
nia.
. M iejsce opróżnione przez gen. Dań

ca. który  nie mógł w żaden sposób 
dojść do ładu z niesfornym  pupilem, za 
jął tneci Szyszkow ski. Ale i temu nie 
udało się pow strzym ać magnata. T rze 
cim skolei kuratorem  został p. Jaxa- 
Chamiec.

Tym czasem  zadłużenie m ajątku w zro 
sło do granic zgoła fantastycznych.

Zaszczyty w Rcsi d a Dymitrowa
W yrok uwalniający—pewny

LONDYN, 21. 12. — Korespon
dent berliński „Daily Express", o- 
mawia sprawę dalszych io s ó w  
trzech Bułgarów, obwinionych w 
procesie lipskim Dymitrowa, Po
powa i Tattewa.

Ponieważ wydanie wyroku u- 
wafmającego jest pewne, powstaje 
pyianie.. co  się  stanie z Bułgarami, 
którzy nie bętją mogli pozostać w 
Niemczech.

Dziennik wyraża przypuszczenie,

iż Bułgarzy udadzą się do Rosji i 
że Dymitrow otrzyma katedrę na 
moskiewskim uniwersytecie rewo
lucyjnym.

Do Lipska wyjechał znany le
karz angielski dr. Sommerville Ha
stings oraz pewien adwokat, którzy  
mają tow arzyszyć Dymitrowowi po 
opuszczeniu przez, niego więzienia, 
aby zapobiec ewentualnym zama
chom na jego życie.

Hrabia i jego m ałżonka przestali o trzy  
m yw ać pieniądze.

W yjechali w ów czas do pałacu w da 
lekim, olbrzym im  m ajątku rozciągają
cym  się na polsko-sow ieckiej granicy .

Pałac  hrabiego Jarosław a Potockie
go jest praw dziw em  muzeum. O brazy, 
porcelana, meble... Cóż, kiedy nic nie 
można sprzedać, bowiem w szystko 
jes t za ję te  przez komornika.

Komornik zają ł za. długi 1. podatki la  
sy  i łąki, zabudow ania i inw entarz. Su
ma w ierzytelności w ynosi dzisiaj oko
ło 9 miljonów złotych, Po nowym ro
ku m ajątek ma być w ystaw iony na li
cytac ję. T aksa to rzy  ocenili go na 4 
miljony złotych,
a zatem  pozostałoby około 5 miljonów 

deficytu.„
O statnio hrabią Ja ro sław  nadesłał dc 

W arszaw y  kilka listów, b łagając daw ' 
nych przyjació ł i znajom ych o — przy 
słanie 50 zł. na bilety kolejowe, spo- 
dziew ając się bowiem bliskiej licytacji, 
pragnąłby w  W arszaw ie osobiście 
w szcząć starania o odsunięcie tego o- 
statniego ciosu, k tó ry  może zeń zrobić 
nędzarza...

W  listach, tych Jarosław  Potocki pi
sze, że mieszka z m ałżonką w opusto
szałym  pałacu. Nikt im me usługuje, 
bo służba od 2 la t me o trzym yw ała  na 
ieżnych pensyj. M ałżonkowie żyw ią  
się .mlekiem, Chlebem razow ym  i tern 
ptactwem , k tóre hrabia Jarosław  
schw yta w sieci.

c •  «

Taki jes t epilog historji, która po
zwoliła jednem u człow iekow i szaleć » 
trwonfć pieniądze przez długie lata a  
tysiącom  ludzi ciężko i krw aw o praco 
w ać z nadzieją, że może... kiedyś™ gro 
sze -dla podtrzym ania nędznego życia 

otrzym ają.,,
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Za stanówmy ste trochę

Pod urokiem dziewięciu pałek
Tytuły rodowe dawno Już zo

stały zniesione. Zdawałoby sie, 
że dziś pieczętowanie się hra
biowską dziwięciopałkową ko
roną czy książęca mitrą ma zna
czenie tylko... salonowe...

A Jednak nie brak wśród nas 
ludzi, którym te tytuły zdolne są 
Jeszcze pomieszać klepki w zdro 
jwei na pozór głowie, 
i Oto niezbite przykłady:

(idy pismo nasze w dziale „po 
szukiwanie pracy“ poleca pra
codawcom zdolnych, młodych 
łachowo wyszkolonych ludzi, 
którzy poprostu rwą się do ro
boty, by nie być ciężarem dla 
społeczeństwa 1 jako tako w y
żywić swe rodziny, na apel nasz 
odpowiadają jedynie nieliczne 
led n ostki,

Ale gdy szuka zajęcia panien
ka, która nie umie nic, ale prócz 
potrzeby zarobienia paru zło
tych ma za sobą jeszcze tytuł 
hrabiowski, pracodawcy rzucają 
się hurmem.

Panienka otrzymuje dziesiątki 
Ofert piśmiennych i telefonicz-
**ycb- . *I kiedy sama me mogąc objąć 
Jednocześnie kilkudziesięciu po
sad, wybiera sobie jedną, a re
sztę zostawia do naszej dyspo
zycji, przy polecaniu pracodaw
com innych równie, a może i wię 
cej potrzebtFących pracy katidy 
datów słyszymy taką odpo- 
iwiedź:

Właściwie chcieliśmy dać po
sadę tej hrabiance, ołert zwy
kłych mamy poddostatkiem‘\  

Czem to tłumaczyć?
Zdarzają się wypadki jeszcze

Jaskrawsze.
Młody hrabia, hulaka i utrac-

jusz puścił wielomilionowy ma
jątek na dzikie, bezmyślne zlewa

Nastroje przedwyborcze w Łodzi
Ch. D em •  za w sp ó łp ra cą  z  rządem

ŁÓDŹ, 21.12. — Tel. wł. — W
związku ze zbliżającym się termi
nem wyborów samorządowych w 
Łodzi, poszczególne grapy i stron
nictwa rozpoczęty energiczne przy 
gotowania.

W tonie niektórych stronnictw 
opozycyjnych, jak się okazuje^ bio
rą górę czynniki, zdążające dó po
rozumienia z obozem prorządo- 
wym.

Terenem takich przeobrażeń jest 
w pierwszym rzędzie Ch. D„ która 
jak już donosił Kurjer Czerwony, 
zerwała z Korfantym, odmawiając 
podporządkowania się jego dyrek
tywom.

W tych warunkach liczyć się na
leży z tern, że Ch. D. pójdzie do wy 
borów samorządowych pod ha
słem współpracy z rządem.

Broszury o Pomorzu 
w ięzyku angielskim
’ Nakładem Polskiego Instytutu 
(Współpracy z  zagranicą ukazały 
sie dwie broszury w języku attigiel 
«kim .,The Tratfa about Pomorze'* 
(Prawda o Pomorzu) i ,.I he Case 
of Pomorze*1' (Sprawa Pomorza), 
zawierające głosy angielskich publi 
cytsów. wypowiedziane ostatnieini 
iczasy o Pomorzu

ty/wiarę sw eccy
przybędą do Z n to p m g a

ZAKOPANE, 21.12. — Z począi- 
fciem stycznia przybywa do  ̂ Zako 
ypanogo na zawody łyżwiarskie so 
Więcka drużyna łyżwiarska.

Będzie to pierwszy występ spor 
Iowy Rosji sowieckiej tlą terenie 
^zagranicznym.

' * P O G O D A
Śląsk, Podhale, Tatry, wyżyna Ma

łopolska, Małopolska wschodnia i Po
kucie: Zachmurzeni zmienne z prze
lotem! opadami. Lekki mróz, nocą miej 
scami umiarkowany. Umiarkowane wia 
iry północne i północno-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: Noca umiarko
wany mróz — dn'em łekki. Po chmur 
Bym łnb mglistym ranku w ciągu dnia 
rozpogodzenia. Słabe wiatry północtio- 
Mcbodule i zachodnie,

W dniu 8 stycznia
prohłamac§a cesars tw a  m andżurskiego
LONDYN, 21. 12. — Z Charbiita 

donoszą, że proklamowanie cesar
stwa mandżurskiego ma nastąpić w 
dniu 8 stycznia.

Nowy rząd cesarski ogłosi de- 
kref mocą którego kolej wschod

nio - chińska przejdzie na własność 
państwa mandżurskiego. _

Przyszły cesarz Mandżurii Pu- 
Yi wyraził już zgodę na wydanie 
podobnego dekretu.
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Dziwaczny gospodarz
Bohater procesu paryskiego

Właśnie w Paryżu zakończył się 
proces, który rodzina pewnego 
zmarłego pułkownika amerykań
skiego. Shlatera wytoczyła młodej 
Francuzce m-lle Ludwice Durant.

Pułkownik Shlater, umierając, za 
pisał cały swój majątek ■wynoszą
cy 17 miijonów franków, właśnie 
tej Francuzeczce, z pominięciem 
własnej rodziny.

Sąd w Paryżu przyznał rację 
Francuzce, Testament okazał się 
ważny.

Na tym procesie wyszły zresztą 
irtajaw niesłychane osobliwości cha
rakteru Shlatera.

Przybył on przed kilkunastu laty 
z Ameryki do Francji i zamieszkał 
wraz z ową Ludwiką Durant w wi 
li pod Vichy. W willi tej przyjmo
wał mnóstwo gości, a czynił to w 
sposób więcej, niż oryginalny.

Każdy zaproszony gość musiał 
się udawać do gabinetu pana domu. 
Tu dosiawuł ćwiartkę papieru i pió 
ro, umoczone w atramencie.

•— Proszę strząsnąć atrament na 
papier — polecał gospodarz. .

Ody zdziwiony gość był posłuąz 
ny, Shlater wyjmował mu kartkę 
z rąk, składał ją i potem uważnie

Niezwykle
sam olo tów

badał kształt powstałego kleksa a- 
tramentowego.

Z owej plamy sądził, jaki charak
ter ma gość i zależnie od tego go 
przyjmował.

Na ścianie jadalni widniało hasło, 
którego litery składały się z kor
ków od szampana. Hasło to brzmią
to: . ,

„Jedzcie powoli, ale pycie szyb- 
ko!“ , , _

Sam gospodarz pił, jak smok. Za
mawiał u kupców po 5 tysięcy bu
telek najwyszukańszych win na
raz. Nie wypuszczał ze swego do
mu nikogo na trzeźwo. Rozpił nie
słychaną ilość ludzi.

Miał przytem jedną zasadę. Pd 
dwa miesiące, a potem miał jeden 
m.esiąc „suchy**, kiedy nie brał al
koholu w usta.

W ciągu tego miesiąca zajmował 
się swą ulubioną pracą: robił od
krycia w dziedzinie elektrotechni
ki. W jadalni płonął kandelabr o 
kilkuset lampach roboty samego 
gospodarza. .

Proces o testament Shlatera, któ
rego rodzina oskarżała o  nienormai 
ność umysłową, obfitował w sze
reg dziwacznych opowiadań świad 
ków.

manewry
angielskich

Na morzu Pótoocnem odbywają się 
obecnie ciekawe manewry samolotów 
angiefetoick, szkolących się specjalnie 
w rzucaniu bomb.

W tym celu wypuszczono na morz.e 
szereg nietonących lodzi wyścigo
wych, jako punkty celne, chronionych 
specjalnemi płytami pancemiemi przez 
przebiciem ich bombami. Używane 
bomby należą do zwyczajnych bomb 
ćwiczebnych wagi 8 do 11 funtów, z że 
laza lanego, wypełnionego mieszanką 
tworzącą dym.

Samoloty krążące na wysokości 330 
do 5000 metrów starają się w locie pi- i 
kującym zrzucić bombę na łódź pędzą j

nie szampanem dancingowy d i  
parkietów.

Dziś potrzebuje 50 złotych, a**
by przyjechać do Warszawy J 
starać się o odroczenie licytacji! 
oraz nowe pożyczki...

Zaledwie wieść ta przedostała 
się do prasy, znajdują się teojmii 
ofiarodawcy, gotowi w tej chwi
li nieznanemu hrablczowi służyć 
bezzwrotną przysługą.

Dzwonią do redakcji, proszą ® 
adres utytułowanego bubka, lais! 
o l<łslcę*

Uważaliby się za nlezmferató 
zaszczyconych, gdyby hrabiat- 
ko raczyło przyjąć od nich te 
pieniądze.

A wezwania komitetów zbie
rających skromne datki na gwia
zdkę dla dzieci nędzy pozostałaś 
bez echa.

Czem to tłumaczyć, czy przy-* 
padkłem nie snobizmem, grani
czącym w tym wypadku, chyb® 
z głupotą.

Hojni ofiarodawcy wrażliwi 
na niedolę arystokratycznego u- 
trac'usza, a przechodzący obo
jętnie obok prawdziwe?, nieza
winionej nędzy, zastanówcie się 
trochę!_____ . ”  o  ‘ ’____

Jaszcze iedaa
afera solna

To  zakończeniu dochodzeń prowańSz® 
pych przez Brygadę lobią tantootó 
skarbowej we Lwowie ą-res-zło-wano 
właściciela wokiego składu soli wi 
Gródku Jag. Józefa Khegera, dwóch* 
braci Marbachów z Gródka i Borucha 
Marbacha ze Lwowa pod zarzutem 
ditrżyć doknywanych przy handlu so
lą.

Wszyscy ci kupcy sprzedawali $61, 
przeznaczoną do celów przemysło
wych jak® sól jadalną, narażaj sfl 
Skarb Państwa na straty w wysokości 
40 tysięcy złotych.

cą po morzu z dużą szybkością, której 
zalosa zaopatrzona w specjalne hełmy 
stalowe, ochraniające ocźy oraz musiki 
gazowe skryta jest pod opancerzeniem 
lodzi.

Używanie takich małych, szybkich 
łodzi jako punkt celny ma cenne zna
czenie dla wyrobienia precyzji -w rzu
cawki bomb na okręty.

W zastosowaniu i próbach wyżej wy 
mienionych łodzi bierze czynny udział 
pułkownik Lawrence, sławny z swych 
wyczynów z  czasów wojny światowej 
kiedy to byl wodzem Arabów przeciw 
Turkom, a który od rdku 1921 służy w' 
totłBCtwie angielskwm.

Kłopoty z wygraną 
powodem najśG-a na redakcję
Wczoraj w  sądzie grodzkim viś 

Warszawie rozpatrywana była 
sprawa braci Pantisów, Oskarżo
nych o usiłowanie wymus-zesita dr o 
,gą tororu aa redaktorze naczelnym 
gazety żargonowej _ „Moment'* 
Cir®snramie zamieszczenia w gaze
cie sprostowania.

Tło zajścia miało swą dtogą hi
storię i dotyczyło sporu o wygra
ną 300.000 zł. przez gospodarza do 
mu w którym Joel Parous by! ad
ministratorem i rościł sobie proton 
sie do części tej sumy, twierdząc, 
że dał gospodarzowi na los ten 50 
złotych. . -

Sprawa oparła się o sąd, została 
jednak przez prokuratora urnorzo 
na.

Pan us jednak niezadowolony ze 
wzmianki, jaka ukazała się w , Mo 
mencie**, przyszedł do redaken 
wrą® z bratem i czynnie zaatako
wał red. Grasrnana przykładając 
ma rewolwer, na szczęście nie na
bity. do skroni. . :

Epilog zajścia tego rozegra! się 
w sądzie.
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Niemcy żądają soo-wacznei arm]i
Wzamian ofiarowują 10-letni paSt o n eagresji

ny przez. radcę Arnala tekst nałe- j jest o a  jednak nota dyplomatycz
ni,- uwańaA n a  a!!te*T tV C7.1IV . N ie » na.

PARYŻ, 21.12. Radca ambasa
dy francuskiej w Berlinie, Amal, 
przywiózł do Paryża nie notę rzą 
du niemieckiego, lecz pismo amba 
sadora francuskiego Ponceta, w 
którem wymienione są roszczenia 
Niemiec, wyrażone przez kancle
rza Hitlera podczas jego rozmowy 
z ambasadorem francuskim. Do
le ism-ecu ten jest szczególnie waż
ny ze względu na to, że zredago
wany został w porozumieniu z rzą 
dem niemieckim.

Zdaniem pism, propozycje nie
mieckie przedstawiała się jak na
stępuje:

1) Niemcy żądają 300-tysiącznej 
arinjU, rekrutowanej z poboru na 
przeciąg jednego roku i zaopatrzo 
siej w' dostateczna ilość broni de
fensywnej.

2) Niemcy zgadzała sie na zasa
dę międzynarodowej kontroli w 
stosunku do swych sekcyj sztur
mowych, pod warunkiem jednak, 
że kontrola ta bodzie stosowana 
również do tego rodzaju orgamiza 
cyj innych krajów.

3) Rząd niemiecki zaznacza, że 
propozycje zaniechania plebiscytu 
w  zagłębiu Saary nie zmierzają 
bynajmniej do zmodyfikowania 
statutu terytorialnego Saary 
przed upływem terminu, oznaczę 
oego przez traktat Wersalski.

4) Niemcy zaproponują pakt o 
nieagresji na lat 10 Francji i innym 
swoim sąsiadom.

Prasa podkreśla, że przywiezie

ży uważać za autetóycz-ajr. Nie ' na,
-  --------  — — H M -

Zamach szturmowca
na i?. kanclerza ir iia ia g a

PRAGA, 21.12. Dzienniki do- 
sza z Berlina o zamachu na b. 
kanclerza Niemiec, dr. Bruninga.

Satnachód, kierowany przez: o- 
sobnika w mundurze, członka od
działu szturmowego, wpadł na sa 
moehód, którym jechał dr. Brii-

ning. Wskutek zderzenia, dr. Brti- 
ning odniósł poważne obrażenia, 
natomiast szturmowiec wyszedł 
calo.

Nie ulega wątpliwości, że wypa 
dek ten spowodowany został u- 
myślnie.

„Czystka”
wśród cfziemi karzy 

flawa Bstawa praska wĤmcrech
BERLIN. 21,12. Wczoraj opuhlisko 

warto rozporządzenie wykonaw
cze do nowej niemieckiej ustawy 
prasowej, która wejdzie w  życie 
na Nowy Rok.

Bezwzględnie wyłączeni sa z za 
woda dziennikarskiego w Niem
czech osoby, które były redakto
rami w czasopismach marksistów} 
skich do dnia 30 stycznia 1933 r< 
Z chwila wejścia w życie ustawyv 
wygasa w Związku Prasy nie
mieckiej ez’onkosfwo tych wszystf 
kich dziennikarzy, którzy nie zo
stali wciągnięci na list" zawodo
we.

Nauczycielka porwana do lupanaru
Zbrodnia małoimasteczRowych apaszów

Zredukowana nauczycielka 22-Ie 
tnia Irena S., w poszukiwaniu pra
cy przybyła’ przed kilku tygodnia
mi do Rohatyna, miasta powiato
wego w Małooolsce wschodniej. 
Zaraz na stacji kolejowej zagadnę
ła ją o ceł przybycia jakaś jejmość, 
a usłyszawszy o niedoli młodej 
dziewczyny zaproponowała jej 
bezpłatny nocleg w' swoim domu.

Nieznajoma „dobrodziejką^ by
ła — jak się okazało —
właścicielka tajnego lupanaru, Ka

rolina Filipowicz.
Tej samej jeszcze nocy do poko-

Sterylizacja 400.000 osób
dziedzicznie obciążon^cli

BERLIN, 21.12. W  związku z 
wejściem w życie od Nowego Ro
ku ustawy sterylizacyjnei w Niem 
czech. na terytorium Rzeszy u- 
tworzonych zostanie ogółem 1700 
sadów do spraw dziedzicznie ob
ciążonych; i 27 sadów wyższych.

W  najbliższym ezasie przewi
dziane jest poddanie sterylizacji 
4G0.OOO osób w Niemczech. Poło
wę stanowią wypadki wrodzone
go (niedorozwoju umysłowego. Na 
ogólna liczbę przypada mniej wię 
cel tyleż kobiet, co i mężczyzn.

Zabieg stery lizacy jny u męż
czyzn kosztować ma 20 marek od 
osoby, u kobiet zaś 50 marek. 
Łączne koszta % tego tytułu w clą 
git pierwszego roku wyniosą oko
ło  H milionów marek, a obciążą 
one przedewszystkiem Instytucje

Wmti giełdowe
Dolar 5.65

Na rynku dot a row stu tendencja nie
co  mocniejsza. Bani? Polski 5.65, na ryn 
kacti międzynarodowych 5.72,

BANKNOTY
Dolar Stanów Zjedn. 563; m arka 

hiena, 212.
METALE

Dolar zloty 8.96, debet zloty 4.05, 
tobol sr. 1.401 sr„ bilon t«s. 0.67.

DEWIZY
Berlin 212.35, Gdańsk 1-73.20. Belgia 

123.45, ii tandia 357.60, Londyn 2 9 15. 
P aryż 3488 P raga 150.—, Szwajcaria 
172.15. W t cby 46.80.

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc, póż. bud. 38.5, Dolarówka 

ŚW.S, 7 pr. poż, stab. 55.

ubezpieczeń społecznych i Kasy 
Chorych.

iku zajmowanego przez Irenę S. 
w targnął jakiś mężczyzna i znie
wolił ją. pomimo rozpaczliwej o- 
brony dziewczyny 

Nieszczęśliwa usiłowała zbiec z 
pod „gościnnego" dachu przygo
dnej opiekunki, lecz wówczas je 
den z przyjaciół Filipowiczowej po 
bił ją tak okrutnie, że musiała 10 
dni przeleżeć w łóżku.

W yzdrowiawszy postanowiła o 
dojść, jednakże Filipowiczowa za
żądała 80 zł, za mieszkanie i „opie
kę". a ponieważ biecina dziewczy
na pieniędzy nie posiadała, 
musiała zgodzić sie *»** . odpraco

wanie" tego długu.
Zaczęło się dla nieszczęśliwej 

Ireny nowe życie — sprzedajnej 
dziewczyny publicznej. Z niedoli 
swej wyspowiadała się razu pe
wnego przygodnemu przyjacielo
wi, którym okazał się egzekutor 
nodatkowy, niejaki Niedzic tek. 
Wzruszony losem Ireny,

Zginęła — ratując swe dzieci
Zrozpaczony mąż pozbawi! s'ę życia

LWÓW, 21.12. W  Jasionowie 
Górnym, pow\ kosowskiego, aa  Hu 
culszczyźnie wybuchł ub. nocy po 
żar w  zabudowaniach Jurka Mak
symiuka. gajowego lasów hr. Ba- 
worowskiego.

W  chwili wybuchu pożaru cała 
rodzina pogrążana była we śnie. 
Pierwsza spostrzegła •oożar żona 
Maksymiuka Marja, która zbudzi

ła domowników i zaczęła wyfio- 
sić dzieci na dwór.

Ocaliwszy dwoje dzieci, powro 
ciła do mieszkania, by wynieść 
trzecie — pięcioletniego syna. W 
tym momencie o*garnęły ją płótnie 
nie, w których wraz z dzieckiem 
poniosła śmierć.

Widząc to Maksymiuk, wy
strzałem z  dubeltówki pozbawił 
się życia.

Olbrzymia aiera szpiegowska
wykryta w  Paryżu

PARYŻ, 21.12. Afera szpiegów
ska. wykryta onegdaj, zatacza co- zi. Wśród aresztowanych sa rów
raz szersze kręgi. W samym Pary  
żu aresztowano 12 osób, u któ
rych znaleziono większe stmiy^ pie 
nieżne, korespondencję, plany i do 
kumenty wojskowe.

W organizacji brały udział oso
by różnych narodowości, jak Ros

janie, Niemcy, Serbowie i Francti-

nież obywatele polscy — Chana i 
Mojżesz Salzmanowie. Kierowni
cze stanowiska w szajce  ̂szpie
gowskiej zajmowali Rosjanie Re- J 
szecki i Stakowicz. U .aresztowa- j 
nych znaleziono druki komuni 
styczne.

N e w  Algierze a w V Hacoiibfay
koniec rai da Śransairyhańsk ego

PARYŻ 21. 12. Ministerstwo lotni
ctwa nie ogłosiło dotychczas żadnego 
Iceraanafcatu. dotyczącego powrotu es
kadry gen. V uiiietnra 

OftejaMe lot zakończy! się w Algie

rze. niemoiel jednak nurt. Cot ulegając 
prośbo-m lotników zgodził się by eska
dra powróciła do Yi.liacou.Way droga 
powietrzną.

postanowił on uwolnić Irenę z lu« 
pa nar n.

W  rozmowie z Filipowiczów# 
zażądał on od hetery, aby nie
zwłocznie wypuścila dziewczynę, 
grożąc w przeciwnymi razie donie
sieniem do władz. Doszło do o- 
strej wymiany zdań .która zwabi
ła do pokoju jednego z przyjaciół 
Filipowiczowej. Apasz, widząc c- 
nergiczną postawę egzekutora, do
był rewolweru i strzelił.
Kula ugodziła Niedzlałka w brzuch, 
raniąc go ciężko. Nieszczęśliwego 
musiano natvehmiast przewieźć do 
szpitala w Stanisławowie i poddać 
operacji, mimo to stan rannego 
jest bardzo groźny.

Wypadek ten nie uratował nie
szczęsnej n auczyc:elki. Zanim do 
lupanaru wtargnęła zaalarmowana 
strzałami połicia apasze stojący 
tna usługach Filipowiczowej

porwali Irenę i zniknęli wraz z  
nią.

Policja daremnie — jak dotąd 
stara się wyśledzić dokąd ją upro
wadzono,

■-» •  f

Czworo tlijeci
w  płomieniach

W e wsi Tymianek pod Kaliszem, za
mieszki wał robotnik Stasiak wraz z# 
swą żoną. Żona Stasiaka, Aniela pna 
kfadając dzieciom pielwszki, porozwie
szała je na rurze od żelaznego piecy
ka, a następnie pozostawiwszy w do
mu czworo dzieci wyszła. W pewnel 
chwili pieluszki zaczęty płonąć, gdy* 
rura, na której były umieszczone. ro®- 
paliła sie do czerwoności.

Dwoje starszych dzieci, widząc po
żar, uciaklo z izby. lecz pozostałe ma
leństwa znalazły sie w plotniett ach.

Ogień rozszerzał sie z błyskawiczną 
i szybkością .obejmując wszysttce sprzę 

ty. znajdujące sie w izbie.
W  tej chwili tiadłregla Słasiaikowtf. 

Rzuciła sie ona w płomienie. ratujac 
swe 'dzieci, które wyn kreta s»».e po
parzone. Dzłeci oraz matkę, która rów? 
uleż dozwala poparzeń, przewiezronci 
do szpitala w Liskowie.

CZYTA CIE
„KINO**
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Co czeka urzędników od 1-go lutego
Nowe uposażenia i nowe zasady zaszeregowania

U chw alone na  ostatniem  posie
dzeniu R. M. c z te ry  rozporządze
nia w spraw ach  urzędniczych sta 
now ią
rozporządzenia w ykonaw cze, do 

nowych ustaw uposażeniowych,
ogłoszonych w październiku.

Do najw ażniejszych przepisów  
tych  rozporządzeń należą zasady  
zaszeregow ania  urzędników  i fun- 
kcjonarjuszów  państw ow ych do 
now ych grup uposażenia.

R ozporządzenia przew idują od
dzielne zasady zaszeregow ania dla 
urzędników , niższych funkcjonarju 
sów  i p rak tykan tów  w służbie ad
m inistracyjnej. oddzielnie dla nau
czycieli. dla sędziów  i p rokurato 
rów , dla policji i t. P.

Jeśli chodzi o zasady  zaszerego
w ania
dla urzędników 1 funkcjonariusz*}w 

administracyjnych,
jedno rozporządzen ie  przew iduje, 
źe  funkcjonariusze ct zaszeregow a 
ni zostaną do jednej z dw óch po 
sobie następujących grup uposażę 
nia sto jących najbliżej ich poborów  
netto .
' P rzed  zaszeregow aniem  w ładze 
pbliczyć m ają uposażenia netto, 
pod którem  rozporządzenie R. M. 
rozumie dotychczas pobierane upo 
yażenie w edług stanu na dzień 1 
stycznia 

wraz z wszelkiem l dodatkami 
(a dla utrzym ujących rodziny tak 
że z dodatkiem  ekonom icznym  na 
1 członka rodziny) zm niejszone o 
kw otę  podatku dochodowego, opla 
te  em ery talną 1 p łatę  na rzecz Fum 
duszu P racy .

Funkcjonariuszom , k tó rzy  zasze 
regow ani zostaną do grup niższych 
i stracą  p rzy  porów naniu dotych
czasow ej p łacy  netto  z nowem  u- 
posażeniem  (w raz  z ew entualnym  
dodatkiem ) wiecei, niż 7 proc. tej 
do tychczasow ej p łacy  netto. — 
udzielony bedzle zasiłek w yrów 

nawczy.
Zasiłek ten  obliczony bedzie w  
ten sposób, aby  pokrył różnice mię 
dzy  pełną stra tą , a s tra ta  7 proc.

Jak  sie dow iadujem y, wspom nia 
ne  cz te ry  rozporządzenia w ykona
w cze ogłoszone m ają tótó jaknaj- 
szybciej, być może, że jeszcze 
przed św iętam i.

Jedna z głów niejszych zasad, 
w prow adzonych przez rzad. jest 
zupełne odłączenie t. zw. dotych
czasow ych  stopni służbow ych od 
gruo uposażeniow ych. Nowe prze
pisy
pozwalaja władcom na przeniesie
nie urzędników do w yższych  grup

C«pn hersziem
szaifii złodziejów

W czoraj o godz. 7.30 ramo zdarzył 
Sie w hucie Kunegunda w Zawodziiu 
pod Katowicami nieszczęśliw y wypa
dek, któremu uległ zatrudniony w" pra- 
żalnł robotnik, Paweł Puchatka z Bo
gucic.

Z nieustalonej dotąd przyczyny na
stąpiła eksplozja, a potok gorącego 
cynku oblał twarz « piersi Puchałki.
■ Ofiarę wypadku przewieziono karet
ka Pogotowia do szpitala 0 0 ,  Bonifrat 
trów w Bogucicach.

Istnieje poważna obawa, że Puchatka 
utraci wzrok.

uposażenia bez względu na rangę.
N ieza leżn ie  o d  p rzep isó w , r e 

g u lu jący ch  u p o sażen ia , ra d a  m i
n is tró w  u ch w aliła  now ą tabelę  
s ta n o w isk  w u rz ę d a c h  i in s ty tu 
c ja c h  p a ń s tw o w y ch .

T a b e la  ta  d la  p o szczeg ó ln y ch  
m in is te rs tw  p rzew id u je  ró żn e  
s ta n o w isk a , ja k  np. m in is te r, d y 
re k to r  d e p a r ta m e n tu , d y re k to r  
gab inetu , n acze ln ik  w y d z ia łu , kie 
rów n ik  re fe ra tu , r a d c a  i t . d.

' U rzęd n ik o w i będz ie  p rz y s łu g i
w ało  p raw o  u ż y w a n ia  ty tu łu , 
zw ą z a n eg o  z z a jm o w an em  p rz e z  
niego stan o w isk iem .

N iezw łoczn ie  po o g ło szen iu  
ty c h  ro z p o rz ą d ze ń  w ład ze  p rz y 
s tąp ią  do  z a sz e re g o w a n ia  u rz ę d 
ników  i w ten  sp osób  do  dn ia  1 
lu teg o  1934 r., t. j. do chw ili w ej- 
śę ia  w ży c ie  now ej u s ta w y  upo
sażen io w ej, sp ra w y  u rzęd n icze  
b ęd ą  ca łkow ic ie  i d e fin ityw n ie  
za ła tw io n e  nod  k a te m  u o ro sz c z e -

Polski p rzem ysł d rzew ny  za tru 
dnia obecnie oko-o 30.000 robotni
ków . W  okresie rosnącego już k ry  
zysu pracow ało  w  nim jeszcze 50 
tys. ludzi a w  sezonie oprócz tego 
około 100.000 robotników . - Eksport 
m ateria łów  drzew nych w  pięciole
ciu 1927 — 1931 r. p rzedstaw iał 
w arto ść  zł. 2.309 milionów, czyli 
więcej, niż dw ukrotnie p rzew y ż
szał w p ływ  z w alut obcych uzy
skanych za pożyczki zagraniczne.

W  1932 r. eksport polskiego d re  
wna spada, mimo to w arto ść  jego 
w yw ozu w ynosi około zł. 120 milio 
nów. Rok 1933 w ykazuje znów 
w zrost w artości w yw ozu drew na 
z Polski gdyż w ciągu trzech kw ar 
ta tów  w yeksportow ano  za z ł 116 
miljonów. czyli za taką sum ę, ile 
w ynosi w yw óz węgla.

Polskie drzew o w yw ożone jest 
głów nie przez G dynię i G dańsk  
przyczem  coraz bardziej w tym  eks 
porcie wrzrasta  znaczenie Gdyni. 
Na rynkach  zagranicznych drzew o

n ia  sy s te m u  u p o sażen io w eg o  i u- 
c z y n ie n ia  go  b a rd z ie j p r z e jr z y 
s ty m .

W  najbliższych dniach ogłoszo
ne zostanie rozporządzenie p. mi
n is tra  skarbu w  sp raw ie  zmian w  
opłatach paten tow ych od hurtow ej 
i detalicznej sp rzedaży  sp iry tusu  i 
napojów alkoholow ych.

Rozporządzenie to, uw zględnia
jąc sytuację, jaką p rzeży w a  obec- 

I nie handel w yrobam i alkoholow e- 
I mi, w prow adza od 1-go stycznia 
I 1934 r. znaczne ulgi w  op ła tach  od

w yw iezione z Polski przez G dynię 
nazyw a się Polskiem , a p rzez 
G dańsk — gdańskiem . Jaką  dobrą 
opinją c ieszy  się d rzew o polskie, 
dowodzi- fakt. iż niektóre firm y 
gdańskie zaczynają obecnie w y sy 
łać przez Gdynię, aby  ty lko  to w ar 
m iał m arkę polską.

Po chw ilow em  załam aniu się w y  
w ozu drzew a z Polski w  1932 r., 
w zrósł eksport w  b. r. znacznie. 
Szczególnie w zrósł eksport do An- 
glji k tó ra  w  b. r. zakupiła drew na 
polskiego p raw ie trzy  ra z y  w ięcej 
niż w  r. 1923. G łów nem i odbiorca
m i naszego d rew n a  są rynki zacho 
diriio europejskie, a w ięc Anglja, 
Belgja i F rancja k tó re  zakupują 80 
proc. naszego w yw ozu.
,W yw óz d rzew a z Polskj ma dla 
całego  państw a duże znaczenie, dla 
je bow iem  nam  znaczną sum ę w a
lut zagranicznych i zatrudnia w iel
ką ilość ludzi tek  p rzy  robotach s ta  
łych, jak i sezonow ych.

Kasy P. K« O,
w w igilję Błżeg@ Narodzenia
W  zw iązku  ze Św iętam i Bożeg® 

Narodzenia kasy  P.K.O. czynne bę  
dą  dla publiczności w  dniu 23-taa 
b. m. do godiz 11-ej.

W  dniach 25 i 26 grudnia K asy 
P.K.O. będą nieczynne.

sp rzed aży  sp iry tusu , w ódek, na
pojów w innych i piwa.

W  porów naniu z opłatam i obeo> 
nenii obniżka w ynosić będzie p rze  
ciętnie około  47 proc. i w ysokość 
jej zależna bedzie od rodzaju i  
m iejsca sprzedaży.

Dla zak ładów  sprzedaży , znajdu 
jących się w  p ierw szej klasie m iej 
scowośći, do k tó re j zalicza się mi a 
s ta : K atow ice. Kraków , L w ów , 
Łódź, Poznań  i W arszaw ę, zniżka 
w ynosić bedzie od 20 proc. do 34 
proc., a to  zależnie od rodzaju 
sprzedaży , w  drugiej klasie, do k tó  
rej zalicza się w szystk ie  inne mia
sta, liczące ponad 10 000 m ieszkań 
ców  — od 28 proc. do 52 proc., naj 
w yższą  zaś obniżka, p rzew idziana 
jest dla zak ładów , zaliczonych d o  
3-ej k lasy  m iejscow ości, t  j. di® 
m iejscow ości liczących do 10.000 
m ieszkańców  (w szystk ie  gm iny 
w iejskie) — od 40 proc. do 64 profti

W alony z Niemiec
W  dniu w czorajszym  w ydaliły1 

w ładze  niem ieckie p rzez przejście 
graniczne B ytom  dw o rzec  i o d d a ły  
w  ręce w ładz polskich, Szrouia 
C zortkow skiego, k tó ry  s ta ł pod za
rzutem  przem ycania w aiu t z Nie
miec.

Z pow odu szybkiego trybu  postę 
pow ania, jakie zasto sow ały  w ład ze  
niemieckie w  odniesieniu do C zort
kow skiego. nie m ógł o n  zlikwido
w ać sw ego w arsz ta tu  k ra w :eekie- 
go, skutkiem  czego  poniósł znaczna] 
stra tę .

Z g o n  s t r a i n ' k a  
o f  a r y  w u p a d h u

S trażnik  graniczmy P io tr K orty - 
lew ski, k tó ry  jak to donosiliśm y, 
uległ onegdaj ciężkiem u w ypadko
w i w  czasie  pełnienia służby wa 
to rze  kolejow ym  m iędzy B rzezina
mi i Szarlejem  po ooaraeji w  szpi 
talu  pow iatow ym  w  Szarleju zm arł 
w czorajszei mocy nie odzyskaw szy  
przytom ności.

P ogrzeb  śp. K ortylew skiego od
będzie się z  kaplicy  szpitala pow . 
w  Szarleju w  piątek, dm. 22 b. m.
0 godz. 9 ramo ;ra cm entarz  k a to 
licki w  W ielkich P iekarach.

O d p w i e d n  C ł i i e l i r k m
P. A leksy Adamiec. Giszowiec. Pro

simy przybyć do naszej redakcji w  go
dzinach 1 — 3 popi.

P. Karmelek, Katowice. Prosim y  
przybyć do naszej redakcji w  godz.
1 — 3 popoł.

P. Szołtysek. Jazd-Imleliiu. Informa
cja pochodzi od władz bezpieczeństwa  
zatem odwołanie jej. jeśh sie okazała 
fałszywą, zależy od tychże władz. O 
sprostowanie wiadomości winien Para 
zw rócić się do policji. Listownie odpo
w iedzi nie udzielamy,

Przedwczesny wybuch amonitu
p o r a n i ł  c i ę ź K o  g ó r n i t f a

Kopalnia „B oer“ w  . Kostuchmie, 
należąca  do ks. Pszczyńskiego, b y 
ła  w e w czora jszy  czw artek  rano 
terenem  nieszczęśliw ego w ypadku 
górniczego. P rzy  rozsadzaniu ścian 
w ęglow ych nastąp iła  n a  jednym  z 
filarów  przedw czesna eksplozja po 
Cisku am onitow ego, a pracujący 
tam  sta rszy  górnik 36-letm Konrad 
B rożek z Podlesia, pow . Pszczyna, 
odniósł ciężkie okaleczenia na tw a 
rzy . rękach i piersiach.

Na pomoc nieszczęśliw em u rzu-

Złodzieje ryb
zbiegli porzucając łup

Ubiegłej nocy  około godz. 2-ej, 
pełniący służbę patro low ą policjan
ci natknęli się na ul. Południow ej 
w  Lipinach na podejrzanych i c ięż
ko objuczonych m ężczyzn.

Na widok m undurów  policyjnych 
osobnicy ci pozostaw ili w ork i i 
rzucili sie do ucieczki. W  toku pości

ciii się tow arzysze  p racy  i zalanego 
k rw ią  B rożka w ynieśli na pow ie
trze .

W  stan ie  n ieprzy tom nym  p rze
w ieziono go d o . lecznicy B rac tw a  
P szczyńskiego w  M urckach, skąd 
w obec n iezw ykle  ciężkiego oparzę 
n ia  tw a rzy  i uszkodzenia oczu, 
p rzew ieziony będzie do kliniki o- 
kulistyczmej p rzy  lecznicy B rackiej 
w  K atow icach,

B rożek jest. żon a ty  i m a jedno 
dziecko.

gu policjanci oddali za mimi kilka 
s trza łó w , jednakże ująć ich nie zdo
łali.

W  porzuconych w orkach znajdo
w ało  się k ilkadziesiąt k ilogram ów  
ryb, pochodzących z kradzieży  u 
hand larza  W alentego S łow ika z  Li-
pin. • .• b ..........

Węgiel i drzewo
to podstawa w ywodu z  P olsk i

Transport nohłrrli choinek i drobiu
do P rus W schodnich

W czoraj odszedł z W ilna trans- | pili w  okręgu w ileńskim  kupcy  % 
port kilku, ty s ięcy  choinek, oraz P ru s  W schodnich.
w iększa  p a rtja  drobiu, k tóre  zaku- *

— - -  ■ • •  —

Znrana opłat stemplowych
od w yrobów  alkoholow ych
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(rób w bieda-szybie 
N em na zleli uratowania ItexrolioUiego

W  ubiegłą środę po południu w  
jednym  z b ieda szybów  pod Szo
pienicam i w  pobliżu szybu , M ina“ 
oberw ała  się ziemia, p rzysypu jąc 
ma głębokości 8 m etrów  bezrobo
tnego, 24-letmiago M aksym iliana 
lias ik a  z Szopienic Kilińskiego 6.

O bserw ujący  w ypadek  to w arzy 
sze  p rący , zaalarm ow ali miejsco
w ą s traż  pożarną, k tó ra  delegow a
ła  na miejsce kolum nę ratow niczą 
i pogotow ie ra tunkow e kopalni Ni- 
kisz.

P row adzona p rzez środę w  no
c y  i w  czw artek  w  dzień akcja ra 
tunkow a dotąd  nie d a ła  rezultatu.
• P racu jący  s trażacy  m uszą zacho 
w y w ać  jakm ajwiększą ostrożność,

bow iem  ziem ia obsuw a się w  dlal- 
szym  ciąigu, grożąc zasypaniem  
niosących ratunek.

O czyw iście niem a już nadziei 
dokopania się do Hasiiką, p rzy  ż y 
ciu.

!~ct NIYEI
Wystarczy zupełnie lekko natrzeć ręce. Praca domowo 
nie pozostawi wtenczas na rękach żadnych śladów. Prze
konamy się, że skóro stanie się wkrótce jak aksamit de 
likatnq i odpornq. Ceny od zł. O.40 do zł. 2.60

Polsłcl produld firmy: PEBECO , Spółka A kcyjna w Poznaniu

Szajka przemytników o w o c ó w  p o łu d n io w y c h
w Krzyżowym ogniu Straży Granicznei

Na zielonej g ran icy  pod B rzozo- 
wioami, gdzie niemal codzień prze 
m ykają się szajki przem ytników ,

Siedem dni aresztu
Z 3 zniewagę Komisarza demobil zacyinega

Stiazanie red. „Oberschlesische Kurier**
W sądzie grodzkim w Król. Hucie 

odbyła się wczoraj rozprawa przeci
wko odpowiedzi aifaemu redaktorowi 
„Oberschlesische - Kurier" Józefowi. 
Dąbrawieckierau, oskarżonemu o znie
wagę ‘komisarza demobrfzacyhiego.

W inkryminowanym artykule „O- 
berschilesische Kurier" zarzucił komi

sarzowi demobiliza cyjaiemu, iż fawo
ryzuje Polaków kosztem Niemców do
puszczając do redukcji tych ostatnich.

Twierdzenie to oczywiście było nie
zgodne z prawda.

Dąbrów'ecki został zasadzony na 7 
dni aresztu, 600 zł. grzywny i pono
szenie kosztów.

Strzały do pijanego
w obaw ę  przed bandytami

Z P szczyny  donoszą: Ubiegłego 
w ieczora zaw iadom ił posterunek w 
G oczałkow icach Zdroju s tró ż  gmin 
ny , F ranciszek Piesiur, że w  po
bliżu pam iątkow ej ulicy W olności 
leży  postrze lony  m ieszkaniec tej 
m iejscow ości, rolnik, S tan isław  
Nikiel.

O kazało się, że  Nikiel popijał te 
go dnia w raz  z Piesiurem  i innymi 
w  restauracji Kok ot ow ej i spił się 
tak  że nie mógł o w łasnych  siłach 
u trzym ać się nia nogach.
• Kiedy chciano go odw ieźć san
kam i do dom u okazało się. że nie 
m oże się o n ' u trzym ać  i co  chw i
la spada na jezdnię. T o w arzy sze  li 
bacji w raz  z P iesiurem  zam ierzali 
za trzy m ać  przejeżdżającą furm an
kę  by  Nikła odw ieźć do domu.

W oźnica i jego to w arzy sz  w o
bec n iezw ykłej form y w ezw ania do 
zatrzym ania, sądzili, iż m ają do 
czynien ia z  bandy tam i w  zw iązku

z  czerń oddali d w a  s trza ły  z k tó 
rych  jednym  zosta ł ugodzony Ni
kiel.

P ostrzelonego odwieziono do 
szpitala Joan iłów  w  Pszczynie.

zaostrzyła ostatnio s tra ż  graniczna 
kontrolę a b y  nie dopuszczać do 
m asow ych w ędrów ek p rzem ytn i
ków , k tó rzy  chcąc sobie dopomóc 
w  biedzie udają się w  niebezpiecz 
ną w ędrów kę no trz y  i c z te ry  ra 
zy  w  ciągu doby.

W czoraj rano obstaw ili strażnicy 
dogodne dla przem ytn ików  przej
ście, k ry jąc  się w  dobrze m asko
w anych  schronach. W  chw ilę po
tem  Ukazała się w ieloosobow a szaj 
Im przem ytników , k tó rzy  objuczeni 
w orkam i pow racali z Niemiec. 
S trażn icy  przyczajen i w  sw ych 
kryjów kach nie przeszkadzali nia- 
razię przem ytnikom  w przejściu gra 
n icy; skoro jednak w szyscy  zna
leźli się po stronie polskiej w ysko
czyli ze sw ych ukryć i w ezw ali 
p rzem ytn ików  do zatrzym ania się.

P ow sta ło  w śród przem ytników  
trudne w prost do opisania zam ie
szanie. Jedni cw ałow ali na stronę 
niemiecka, inni bardziej dośw iad
czeni, rozprószyli sie w  tyraljerkę, 
usiłując w  ten  sposób ujść przed 
strażnikam i.

Po bezsk.uitecanvch w ezw ąniaefi 
do zatrzym ania się strażn icy  od
dali kilka strza łów  na postrach co  
odniosło ten skutek  że ośm ioro 
s tan e 'o  w  miejscu, nodnoszac ręcei 
w  górę na znak poddania sto R y zy  
kanci zbifeeli do Niemiec. Z a c z y 
niani okazali się F e liW m  P o l3- 
dniokicm z Przetaik i B olesław em  
Fileto i B olesław em  G rabow skim  25 
Czeladzi pozostali zaś są m iesz
kańcami Król. H uty: Feliks km ieć, 
Karol Gierok, Edw ard i W alerial 
C ierpiołow ie oraz Franciszek P f- 
łat.

P rz y  zatrzym anych  znaleźli straj 
żnicy w iększy zanas su szonvd i 
ow oców  południow ych, pom arań
c z y  fig. rodzynków , orzechów  ko 
kosow veh i laskow ych a ponadto  
a rty k u ły  niimowe ' fo°tołowe. M ag 
gi w  nłynie i teczki skórzane.

T o w arzvshvo  przem ytnicze z! 
rzad k ą  mina odprow adzono do 11-  
rżediu celnego w  B rzezinach Sl., 
g d z ie  p r z e m s d  odebrano i spisano 
pro*ofc;uTy  kairinę.

Proces o dzikiego kaczora
Który był masRotą lotniKów

ruchach p rzez podcięcieS łynny  konstruk tor sam olotów  
inż. D rzew iecki, stanął w czoraj 
p rzed  sądem  grodzkim  w  W arsza
wie w  zw iązku z n iezw ykłą  histo
ria  dzikiego kaczora, k tó ry  

pełni obowiązki maskoty 
w  zakładach PZL na Okęciu.

Dziki kaczor by ł p rzyw ieziony  
z w ycieczki p rzez ś. p. inż. W igu
rę i chadzał sobie na  teren ie  z a 
k ładów  lotniczych skrępow any je

Sypia si kary
na właś«ic>eli b iu r p o ra d  prawnych

Przed sądem - administracyjnym przy 
dyrekcji policji w Katowicach odibyio 
się szereg rozpraw karnych przeciwko 
wtłaśoicieliom biur porad prawnych, u 
których w ©sta tanich czasach przepro
wadzono rewizję.

W wyniku rozpraw ukarani zosłató: 
lAdoli Lichtblau grzywną 200 zł; Paweł 
;Wroda-rczyk grzywną 150 zł., Włady 
sław Mirch grzywna 200 zł. i aresztem 
przez 2 tygodnie, Henryk Ebrenreich 
grzywna 100 zł. i jeden tydzień aresz
tu, Igo Kastner — Ehrman 300 zł. i 2 
tygodnie i' Józef Kormon na 200 zł. i 2

tygodnie aresiztu.
Wszyscy zostali ukarani na podsta

wie art. 7 ustawy o biurach pmmiia po
dań za niewłaściwe prowadzeń e biur.

Dochodzenia co do innych znajdują 
siłę w toiku. Niłeza,leżnie od tego wypa- | 
da podkreślić, że przeciwko takim biu- ! 
rom toczą się dochodzenia sadowe, a w j 
dniu dzisiejszym odbywa się pozatem 
rozprawa o nadużycia skarbowe prze
ciwko dir. Ko wałó wce.

Niewątpliwie dostarcza ona władzom 
nowego materiału podobnie jak to u- 
czynił w swoim czasie proces Kotiasa.

PotoK płynnego cynku
ob*ał twarz F©̂ ©liBlisa

Z Zor donoszą: W toku dochodzeń 
prowadzonych w sprawie licznych kra
dzieży i włamań dokonanych w ostat
nim czasie w Żorach i okolicy przy
trzymała policja szajkę składającą się 
% trzech osób, z  cyganem Antonim Bur

jońskńm na czele.
Szajce tej udowodniono w toku 

wstępnych docrodzeń jedenaście w ęk- 
szych kradzieży z włamaniem i przy 
rewizji domowej większą część skra
dzionych przedmiotów odnaleziono.

dynie w  
lotek.

Z chwilą tragicznej śm ierci ś. p. 
W igury , kaczor, jako pam iątka po 
bohaterskim  konstruktorze _ sta ł 
się oczkiem w  głowie zakładów . 

Niespodzianie kaczor
pewnego dnia znikną!, 

co postaw iło  na nogi ca ły  perso 
nel. Postanow iono za w szelką ce
nę odszukać uciekiniera. Jakoż zna 
leziono go u zam ieszkującej w  po
bliżu zak ładów  lotniczych, p. An
ny  Tom aszew skiej, k tó ra  zresztą 
nie zaprzeczała , iż kaczor znajdu
je się w  jej posiadaniu, dow odziła 
w szakże, że 

nie jest obowiązana do zwrotu 
p taka. N iewiasta w ykazała  tu za
dziw iającą znajom ość przepisów  
praw nych i kodeksu cyw ilnego, do. 
w odziła bowiem, że tylko p tactw o 
dom owe może stanow ić w łasność 
p ryw atną , zaś stw orzenie dzikie 
stanow i w łasność tej osoby, u k tó 
rej się znajduje.

W iadom ość o stanow isku zaję- 
tem  przez sąsiadkę poruszyła za
rząd zakładów . Znani inżynierow ie 
p. D rzew iecki i p. Rogalski w y 
brali się do o. Tom aszew skiej, by  
przeprow adzić z nia

rokowania o zwrot kaczora.

N apotkaw szy na zacięty  opór p . 
T om aszew skiej, inż. D rzew iecki 
postanow ił zaszachow ać ją w  ja
kiś skuteczny sposób i zarekw iro
w a ł leżącą na stole jakąś paczką 
z dam ską bielizną. P aczkę te 

zabra! jako zastaw, 
obiecując w ydać ją dopiero, gdy u*» 
pór p. Tom aszew skiej zmięknie

O statecznie odebrano cennego 
p taka  p rzez policję. Inż. D rzew ie
cki zaś w ów czas zw rócił zabranag 
paczkę.

Nie zadow oliło to jednak p. T o
maszew skiej, k tóra  wniosła prze
ciw ko inż.

skargę do sądu o sam owolę.
Sędzia Bortkiew icz, k tóry  miaS 

rozpatryw ać w czoraj te sp raw a  
w ykazał niezrów nany talent, bo
wiem udało mu sie zm iękczyć ser
ce p. Tom aszew skiej i złam ać jej 
zacietrzew ienie. W ytłom aczył nie
wieście, iż szarpanie przez sąd_ ta k  
sław nego konstruktora i zasłużone 
go dla lo tnictw a człow ieka, jak 
inż. D rzew iecki, jest

w ręcz nieprZyzwoitością. 
W zruszona oskarżycielka ze łzą W! 
oku odpuściła inż. D rzew ieckiem u 
jego krew ki tem peram ent _ i sad  
spraw ę, w obec pogodzenia sięi 
stron, um orzył.

Wędrówka przez granice
W czorajszego  w ieczoru za trzy 

m ała policja w  Św iętochłow icach 
32-letniego W ilhelm a Krebsa, oby 
w ate la  niem ieckiego w yznania moj 
żeszow ego, zam ieszkałego ostatn io  
w  B ytom iu. .

K rebs w skutek  szykan  w ładz  m e

mieckich, k tó re  nie pozw oli ły  m a  
p rac o w a ć ,  zbiegł z Niemiec p r z e z  
zieloną granicę  do C zechosłow ac ji ,  
a  nas tępn ie  w  ten sam sposób  dro 
gą Dod Olzą do Polski.

Do w yjaśnienia sp raw y  zatrzjf* 
m ano go w  areszc ie
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r HIb przestaniemy żpdać obniżenia cen cukru

dopóki cułiier nie będzie dostępny dla mas!
świadczeni,, iż w krótkim czasie za r ceny,, dzięki wybitnej zwyżce koci j lecz przeciwnie, wpływy te  może
_ t  ____  _   — J . --------  F r.,, „_____t— rrm.nkn*<v«.n mi,równo sfery rządowe -jak przemy- i sumeji, nie wpływa tia zmniejsze- 
słowey stwierdziliby, że obniżka * nie osiąganych dotąd wpływów —

Szasta u a groszem puli! ctnynt
m oże  się da wreszcie ukrócić

zwiększyć.
Najtrudniejszy pono jest począ

tek.
Skoro nareszcie w  grubym mu

rze, jakim egoistycznie odgrodziły 
się od społeczeństwa karteie, po
wstały pierwsze wyłomy, dzięki 
rozwiązaniu kartelów cementowe
go i karbidowego, może z  natury 
rzeczy przyjdzie czas i na inne 
tcoucerny. ciążące tak bardzo na 
naszem życiu gospoda-rczem.

Zwłaszcza, iż korzyść z rozwią 
gania np kartelu cementowego u- 
widoczniła sie już doraźtiie. Mimo 
iż okres zimowy w przemyśle ce
mentowym bywa u nas zawsze 
martwy, w październiku, w pier
wszym miesiącu wyzwolenia z  nie 
•woli eemenciarzy, liczba czyn
nych cementowni

z 7 wzrosła do 8,
ilość robotników z 1898 do 1930, 
tygodniowa ilość godzin pracy z 
63000 do 88000 

W miarę zbliżającego sie sezo
nu oczekiwać należy, iż cyfry te 
na termometrze naszego życia go 
spodarczego. skakać beda w gó
rę, bo niepodobna pomyśleć, aby 
50 proc. obniżka surowca rie za
chęcała do budowy.

Zwłaszcza, iż i bony’ iowestycyj 
tlę puszczone przez rząd przyczy
nią sie do ożywienia ruchu w tym 
.względzie.

*
Skolei oczekiwać należy, iż w 

pierwszym rzędzie odbędzie się 
atak «a niemniej potężny słodki 
kartel cukrowniczy, tak wielką go 
ryczą pojący serca-konsumentów.

Od dłuższego czasu wiadomo, iż 
twśród czynników miarodajnych ist 
tiieje tendencja do obniżenia cen 

'  Cukru.
Wynikiem przedwstępnych roz

ważań jest projekt zwołania ści
ślejszych narad z udziałem repre
zentantów przemysłu cukrowni
czego i buraczanego.

Wysuwaną jest koncepcja 
obniżenia cen cukru conajmniej 

o 20 proc.
Zapewne, iż siie jest to wielka 

Obniżka wobec wielkiej roli, jaką 
cukier odgrywa przy odżywianiu 
i jaka odgrywać powinien.

Z pewnością też szerokie rzesze 
konsumentów przyklasnęłyby ra
dośnie z racji tej obniżki, uważa
jąc ją za wstęp do dalszych zni
żek.
-  I zniżki te  z pewnością nastą
piłyby. jesteśmy bowiem prze-

Utrradł 
sprzeda! I zwiał

Niezwykły spryt złodziejski wyka
zał znany poiicji z podobnych wystę
pów mieszkaniec Nowei Wsi Eryk No 
wak (Kościuszki 28).

Bawiąc onegdaj. na targowisku w No 
wym Bytomiu ściągnął Nowak ze stra 
panu Anny Gabotek. handlarki towa
rów  łokciowych z N. Bytomia (Niedur 
nego 49) 6 metrów ceraty w jednym 
kawałku Uczynił to tak sprytnie, że 
Gaborkowa nawet nie zwróciła na to 
uwagi.

Tymczasem złodziej udał sie na prz” 
ciwiegłą stronę targowiska gdzie sprze 
dał ceratę przedstawiająca wartość ok. 
30 zł. nieznanei kobiecie.

Przytrzym any przez policję Nowak 
•wyznał że kradzieży dopuścił się z gło 
du a za uzyskane, ze sprzedaży ceraty 
pieniądze w kwocie 4 zł. zakupił pro
wiantu.

Od.szeregu lat kurczą się. budże
ty  wszystkich obywateli. Nieustę
pliwy. kryzys zmusza wszystkich 
do „zacisk,amia pasa" i ogranicze
nia wszelkich wydatków -nawet ha 
najniezbędniejsze potrzeby.

Wszyscy się z te*n — chcąc nie 
chcąc — zgadzają i . wszyscy to 
zrozumieć potrafią.

Tylko — nie samorządy. Ojco
wie tysięcy naszych miast, rzą
dząc groszem wyciskanymi z  mi
zernych podatników, 
ani rttsz nie mogą się pogodzić z 

myślą o oszczędności.
. Oczywiście —< cudze pieniądze— 

wydawać bardzo łatwo. Robi się 
wiąc najróżniejsze synektirkl nie
potrzebne wydatki, inwestycje tok, 
jakgdyby miało się pod ręką bez
denną studnię napełnioną złotem.

Przyda’o się wiec — i to nawet

Przedsiębiorca piaskarski, W incenty 
Kowalik, począł zaniedbywać sw ą żo
nę od czasu, gdy zajął się swą praco w 
nicą. Bronisławą Pronezykówaą, mło
dą i dorodną dziewczyną. Nie dawał 
na dom pieniędzy, które trwonił z Fron 
czykówuą.

G dy żona wymawiała Kowalikowi je 
go swawole, wysunl cyniczną propozy 
c ię  by żona przyjęła Fronczykównę 
pod wspólny dach, a wówczas pienią
dze pozostaną w  dem a Nadspodziewa
nie Kowalikowa, której chodziło już 
tylko o egzystencję 8-ietmego synka, 
zgodziła się, na niecną propozycję. 
Dom ur. 45 przy ul. Solec, gdzie Kowa' 
likowie mieszkają był. zgorszony tern 
co dzieje się w  ich mieszkaniu.

W alne zgromadzenie oficerskie- ' 
go Yacht Klubu Rzeczypospolitej 
Polskiej'dnia 12-go h. m. uchwali
ło za zaskigi oołożone dla oficer
skiego Yacht Klubu prosić p. mini
stra spraw zagranicznych Józefa 
Becka o przyjęcie godności człon-

BUDAPESZT, 21.12. — Na o- 
statniem posiedzeniu parlamentu po 
seł opozycyjny Bajzi Zsitinszky do 
magat się jaknajosfrzejszego wystą 
pienia przeciwko hitlerowcom wę
gierskim, którzy działają przeciw 
interesom kraju i są narzędziem nie 
rnieckiei ekspansji.

Zdaniom mówcy hitlerowski ruch 
na Węgrzech daje Beneszowi nowe 
*rgumcnty. W ęgry muszą się na-

bardzo — polecenie p. ministra 
spraw wewnętrznych o oszczędno 
ściach samorządowych.

Wierzymy że odpowiednie wła
dze, w tym wypadku wojewódzkie, 
dopilnują tego by przestało się 
trwonić lekkomyślnie krwawy 
grosz podatników i formować fan
tastyczne deficyty.

Nakazem chwili f życia jest ro
zumne wydatkowanie i oszczędza
nie pieniędzy. A pozatem 
na świecie jest głód kryzys I nędza 
Czas byłby najwyższy by dotar'o 
to do świadomości różnych pp. rad 
nych i ławników, którzy darzą 
swoje miasta nie jadłem i pracą, 
dla najuboższych, nie brukami i raj. 
potrzebniejszemi inwestycjami — 
ale deficytami w których figurują

Kowalik w brew  obietnicom iż wpro 
wadzenie się Fronczykówny spowodu
je zmianę jego ustosunkowania do żo
ny.

awanturował się leszcze częście!
i m altretował żonę oraz dziecko.

P o  trzech miesiącach takiego pożycia 
w trójkącie doszło do tragedji. Kowa- 
likowa chlustnęła w oczy Fronczyków 
nie ługiem, oślepiając lą na całe życie. 
, W  dniu wczorajszymi rozpatryw ał tę 
spraw ę warszawski sąd ogręgowy.

Zeznaje Fronęzykówna, która opo
wiada. jak została oślepiona w dniu 
swoich imienin.
Piła tego dnia wódkę z chlebodawcą,
ale bardzo niewiele. Na wielokrotne 
zapytania sędziów oraz prokuratora

Wczoraj p. minister Beck przyjął 
delegację oficerskiego Yacht Klubu 
w osobach komandora płk. Spa’ka 
i wicekomandora ppłk. dyni. Soko
łowskiego, którzy wręczyli p. mi
nistrowi dyplom członka honorowe

reszcie uwolnić z pod wpływu nie
mieckiego. Cały świat odwraca się 
od barbarzyństwa polityki niemiec 
kiej.

Nie byłoby nic bardziej przeraża 
jącego, niż przyswojenie przez na
ród węgierski niemieckiego barba
rzyństwa politycznego, które nie- 
tylko odrzuca parlamentaryzm lecz 
czyni ton koszarowy najwyższą za 
sadą polityki

I nie jest to bynajmniej optymi
styczny rachunek, zważywszy, iż 
redukcja cen tak zasadniczego su
rowca jakim jest cukier, wywoła
łaby ogólne ożywienie w całym 
przemyśle przetwórczym.

Dziś przemysł cukierniczy bory
ka się z nieustannemi trudnościa
mi, nie mogąc przystosować cen 
swych do możności płatniczej kort 
sumyntów.

Tysiące rak pracowników cu
kierniczych trwają w bezczynno
ści. Jakże inaczejby się dzia’o przy 
niskich cenach cukru. Krajowy cu 
kier wypada drożej płacić np, ani
żeli zagraniczne surowce.

Gdy za 1 kilogram ziarna ka
kaowego loco i już po opłacaniu! 
cła fabrykanci płaca 1 zł. 10 gr., za 
kilogram cukru w hurcie wypada 
im płacić I zł. 30 gr.

Cóż dziwnego, że 
miłjony konsumentów wydychają 

do obniżki cen cukru, 
a tysiące pracowników pozbawio
nych zarobku, marzy o uruchomi© 
niu przemysłu cukierniczego

Kożuchówskiego, Fronęzykówna z ro z  
paczą w głosie woła. że nie była ni
gdy kochanką swego chlebodawcy. C* 
innego jednak zeznaią świadkowie.

Sąsiadka, Stanisława Piecykowa, o- 
powiada, jak  to Kowalik b y ł przyzwoi
tym  mężem, dopóki „me zaznał" panny 
Brońci. Zmienił się nie do poznania. 
W ym yślał żonie, demolował mieszka
nie.

— Ja sama. —  mówi świadek — tłu
maczyłam pannie Brońci. Panno Brod- 
ciu to żonaty chłop, to nie dis pani. A 
ona na to mi odpowiedziała: „To nic 
czyj interes, tylko mój. Ja  jego ko
cham".

Na zakończenie przewodu sądowego 
składał zeznania brat Kowalika, Broni
sław, który opowiada się wyraźnie za 

'oskarżoną. Niema słów potępienia dla 
swojego rodzonego brata. Obecnie 
8-letni synek Kowalików jest wycho
wywany przez świadka i jego żonę.

Prokurator Kożuchowski w  swej tno 
wie oskarżyeielskiej wnosił o uwzgłęd 
nicnie sytuacji życiowe! w jakiej oskar 
żona znalazła się ale podkreślił fakt 
rozpowszechniania się w zastraszający 
sposób zamachów przy pomocy gryzą

cych płynów 
! wniósł o przykładne ukaranie oskar
żonej ze względów pedagogiki krymi
nalnej

Po mowie obrońcy, k tóry  podniósł 
okoliczności łagodzące i tłumaczące 
stań zburzenia podsąduej. sąd udał się 
na naradę, poczem przewodniczący 
wyniósł wyrok, mocą którego Kowali- 
kową skazano na r-#t więzienia.

Sędzia Przybyfowski w ustiiem uza 
sadnieniti podkreślił, iż sąd wziął pod 
uwagę, że Kowałrkowa działała w o- 
kresie sponiewierania lei godności ja
ko żony i dlatego to sąd wymierzył jej 

i karę łagodną.

nieżyciowe i absurdalne wydatfei.

Strugą p ł y n u  żrącego i oślepieniem oczu
sk o ń c z y ł się tró^Kąt m ałżeń sk i
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Hm.ster Beck nieukiem honorotyym
clfcersłTego Yacht-Kiubu

ka honorowego Klubu.
go.

Ruch »n yhitlerowski
budzi się oa Węgrzech
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POCZĄTKU POW IEŚCI
Bezrobotny, Jan W akzah, włamu

je sie nocna pora do grobowca ro
dzinnego Uartenów. z zamiarem 
okradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe
go pierścienia W chwili, zdy odbił 
•wieko trumny. Ryszard Harten. któ
ry  został pochowany w letargu, od
zyskuje przytomność I zwierza słe 
swemu wybawcy t c  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto
ś c i  Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gro
bowcu I znajduje metalowa skrzy
nie, wypełniona klejnotami. Oba) za
bierała cześć skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca Jednak 
do  domu, okazuje słe bowietn. że to 
lego żona wespół ze swoim kochan
kiem. doktorem Grantem, pochowa
ła  go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy
padkach. Ryszard Harten był w A- 
nseryce. gdzie przybrał nazwisko 
R oberta Inka I postarał słe o przed
stawicielstwo na Polskę wielkiej lir- 
nty samochodowej, do którego zaan
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów , z pensją 1.000 zł. mie
sięcznic.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa i zostaje 
Jej kochank'em.

W pokoiku przyległym do szyn
ku Leon W atorek katuje Zoś
kę czetnu przygląda sic ze spoko
jem jej brat Franek Kuźnia Nieo
czekiwanie zjawia sie -Blady Jó
zek". któremu udaje sie wyrwać 
Zośkę z rak oprawców.

Do Hartena przybyw a doktór Grant 
j  oświadcza, że wie. kim on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy
m a 50.000 zł. i że Harten powie mu. 
Jakie ma plany w stosunku do Rity, 
R yszard akceptuje pierwsze żąda
nie. nie zgadza sic uatomiast na 
drug’e

Hartenowa kupiła sobie wlHc w 
'Alejach Ujazdowskich i wprowadzi
ła  sie tam. W willi tej został zamor
dowany pewnej nocy dr. Grant.

Komisarz Latockj — po krót
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal
czak J oświadcza, że nie Hartenowa, 
lecz on zastrzelił doktora G rania

Przeciwko Ricie umorzono śledz
two. zaś W alczak stanał przed są
dem, który skazał go na 2 lata wie
zienia. Harten nawiązał znajomość 
z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Har
tena jakiś młodzieniec i prosi o po
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incognita.

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
2 Rosji wraz z wujem Zubowein od
naleźć skarby po zmarłym ojcu.

RHa Jest u siebie w pokoju. Wcho
dzi pokojówka i anonsuje:

— Przyszedł pan Ink.

/  SPROSTOWANIE
I>0 wczorajszego odcinka powieś

ciowego zakradła się omyłka zecer
ska. Na początku nowego rozdziału
wydrukowano mylnie:  weszła po
kojówka i zameldowała: — Pan Har 
ten", powiną zaś być: „..w eszła po
kojówka i zameldowała: — Pan 
lak".

-------------- :o  :—  -
Rita podeszła: do lustra i przyj 

rżała sie swej twarzy. Doszła do

Pow ieść seasacyina z życia w spółczesnego
wniosku, że usta są „zrobione" 
niezbyt ładnie, starta więc szmin 
kę i zarysowała nową linię warg.

Potem przyciemniła powieki i 
roztarta nieco różu na policzkach, 
które były jakoś blade i nie mia 
ty  swoich naturalnych kolorów.

— Nie wyglądam dzisiaj za po
nętnie... — pomyślała, spogląda
jąc w lustro z wyraźnem nieza
dowoleniem.

Po krótkim namyśle postano
wiła zmienić strojną jedwabną 
sukienkę na obcisłą wełnianą,ale 
i ta nie przypadła jej do gustu.

Tak samo i inne sukienki, któ- 
rerni była zawalona szafa, nie 
potrafiły dzisiaj wzbudzić w ka
pryśnej pani zachwytu.

Rita usiadła zpowrotem na tap 
czanie, zła i zdenerwowana.

Zupełnie zapomniała o R yszar
dzie, który czekał na nią w sa
lonie i rozglądał się ciekawie do
koła.

Oto meble, które kupował z 
Ritą zaraz po ich ślubie, oto obra 
zy, które sprowadził z Krakowa.

Każdy przedmiot wzbudzał te
raz w Ryszardzie wspomnienia.

Nagle wzrok jego zatrzymał 
się na dużym portrecie, oprawio
nym w drogie, złocone ramy. To 
był jego portret, wykonany przez 
jakiegoś dobrego malarza, które 
go nazwisko wyleciało teraz R y
szardowi z pamięci.

Podniósł się z miejsca, by 
przyjrzeć sie dokładniej swojej 
podobiźnie z przed kilku lat.

— Wyglądam, jak swój włas
ny syn... — pomyślał z gorzkim 
uśmiechem. — Teraz dopiero wi
dzę, jak bardzo Juljan jest podo
bny do mnie.

Przez dłuższy czas stał tak w 
miejscu, zapatrzony w portret, 
poczerń zbliżył się do lustra.

— i ktoby. to pomyślał, że to 
jest jeden i ten sam człowiek... 
-— mruknął do siebie, spogląda
jąc na swoje odbicie. — Nawet 
w yraz oczu jest inny i nie ma tej 
siły  spojrzenia, co dawniej...

W estchnąwszy ciężko, zapalił 
papierosa i wrócił znowu do 
portretu, który wzbudzał w nim 
wspomnienia o szczęściu, jakie 
widział zawsze w  swojej mło
dej i pięknej żonie.

A ona zawiodła jego zaufanie, 
zdruzgotała mu życie, które te
raz nie przedstawiało już dlań 
żadnej wartości.

W  sercu Ryszarda znów we
zbrała fala nienawiści do tej 
przewrotnej kobiety, której rzu
cił pod stopy swoje bogactwo i 
bezgraniczną miłość, a która nie 
zawahała się pochować go żyw 
cem...

Mimowoli zacisnął pięści i po 
myślał z satysfakcją o tei chwi- 
M, gdy .wykona opracowany już

dawno pian piekiełnej zemsty...
Jednocześnie jednak ujrzał 

oczami wyobraźni drżące pożą
daniem ciało Rity, poczuł na 
wargach zniewalający żar jej po 
całisniku i — dreszcz przeczuwa
nej rozkoszy przeszedł go od 
stóp do głowy.

Czy potrafi się oprzeć czaro
w i tej kobiety, czy potrafi wal
czyć skutecznie z powrotną fa
lą miłości?

Gdy myślał o tern, oczy jego 
zabłysły ogniem nienawiści, a 
usta w ykrzywiły się w  złym u- 
śmiechu.

— Teraz ci się już me uda, 
moja droga!... —  syknął przez 
zęby. — Owszem, zabawiamy się 
jeszcze raz w miłość, ale potem 
ja będę miał ostatnie słowo...

Usłyszawszy za sobą szelest 
kroków, odwrócił sie szybko i 
spotkał się oko w oko z Ritą.

Patrzała nań poprzez zmrużo
ne powieki, uśmiechając sdę ja
koś dziwnie.

— Dobry wieczór!... — rze
kła, podając mu dłoń na powita
nie. — Wie pan, stoję tak za pa
nem już od pewnego czasu i ob
serwuję pańskie dziwne zacho
wanie.. Miałam w  pewnej chwili 
wrażenie, że rozmawia pan z 
portretem  mojego męża.

— Tak jest... — odparł Ry
szard z zupełnie poważną miną.
— Widzi pani, to jest moja man- 
ja z lat dziecięcych, że traktuję 
portrety jaiko żywe osoby.

— Ciekawe... — szepnęła Ri
ta, wzruszając ramionami. — A 
o czem pan rozmawiał z moim 
mężem? Przecie pan go nie 
znał, prawda?

— Właśnie, że go znałem i to
— bardzo dobrze...

— Tak? A nic mi pan o tem 
nie wspominał..

— Bo nie wiedziałem, ze Ry
szard Harten był parni mężem. 
Znam panią bardzo krótko i nic 
miałem okazu zapytać o to...

Młoda kobieta nie potrafiła^ u- 
kryć pewnego niepokoju, który 
nią teraz owładnął.

Beztroski uśmiech znikł z jej 
ust, a wzrok stał się niepewny i 
trwożliwy.

— W yjdźmy z tego poko
ju... — rzekła nagle i ujęła Har
tena pod ramię.

Zaprowadziła go do buduaru i 
usiadła na małej kozetce wśród 
stosu poduszek, skinąwszy na 
Ryszarda, by zajął miejsce obok 
niej.

Przez dłuższy czas nie ode
zwała się słowem, zajęta swoje- 
mi myślami, poczem nagle zapy
tała:

— C zy pan zna! oddawua mo
jego męża?

O, tak... Chodziliśmy razem

do szkoły, a później prowadzili*! 
-śmy wspólnie niektóre interesy..* 
A Ryszard nic pani o mnie nię 
mówił?

— Zdaje się, że nie... — przy-! 
pominała sobie Rita — Robert 
Ink, Robert Ink..., Nie, stanów-: 
czo nie słyszałam nigdy przedk 
tem tego nazwiska...

— To dziwne... —• mruknął, 
Harten. —  Komunikowaliśmy się 
z sobą niemal do ostatniej chwili 
jego życia... Często mi opowia-. 
dał o s wojem wielkiem szczęt 
ściu, jakie znalazł w małżeństwie 
i o  miłości, którą pani go darzyć 
ła... Śmierć jego musiała być dla’ 
pani strasznym ciosem, praw-; 
da? i

— Cierpiałam bardzo... — od- 
parła kobieta z przejęciem. — 
Tembardziej, że Ryszard by f 
zawsze zdrów i nic nie zapowia- 
dało katastrofy, która przyszłą 
nagle i niespodziewanie...

— Nie mogłem, niestety, być 
na pogrzebie, — ciągnął dalej; 
Ryszard w zamyśleniu — bo by-ó 

Tem w tym czasie w Ameryce.* ! 
Dopiero po kilku dniach poszept 
dłem na cmentarz... U

W pokoju zaległa krótka ci
sza. Rita przytuliła się do H artę-, 
na, drżąc na calem ciele. f -

— To dziwne, że Ryszard nie 
przedstawił mi swego dobrego:\ 
przyjaciela, ani nie przyjął gosł 
ani razu w swoim domu... — ode-1’, 
zwała się po chwili. ‘ I

— Chyba pani wie, jaki on byt , 
zazdrosny o panią... , m

— Wiera... On mnie dopraw** 
dy kochał do szaleństwa... Ja je-' 
go... też... Ale nie mówmy już «t; 
tem. dobrze?... Jestem teraz w tąi 
kim strasznym nastroju, że pla-j 
kałabym, jak dziecko... Nie? 
mówmy o tem, nie mówmv... —*4 
spojrzała niemal błagalnym wzrOH 
kiem na Ryszarda. - -  Wie parr.-

’ od czasu, gdy wprowadziłam się 
do tej willi, ciągle chodzi za mnąpi 
jego widmo... Najstraszniejsze są]J 
noce, gdy budzę się ze snu i sły -t 
szę wyraźnie jego głos, jego kro-w 
ki... Męczy mnie to tak bardzo*, 
że postanowiłam sprzedać tęt 
willę i przeprowadzić się do śró d -1- 
mieścia... > -

Rozległo się ciche pukanie d<j 
drzwi i na progu stanęła poko
jówka. _ |

— Czy przynieść tutaj kaN 
wę? — zapytała.

— Tak... — skinęła Rita gło
wą i podniosła się z miejsca.

Ryszard spoglądał na nią żu
li osa, uśmiechając się do siebie &  
widocznem zadowoleniem. M

Nagłe oczy jego za jaśn ia ły  
dziwnym blaskiem.

(Dalszy ciąg jutro).
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O trzym awszy Informacje, że w 
mieszkaniu Emy Langerowej zam. 
w Brzezinach śląskich (Polna 3), 
znajduje się większy zapas towaru 
pochodzącego z przemytu udali się 
w ywiadowcy S traży Granicznej ce 
le.m przeprowadzenia rewizji.

Rewizja ta dała nieoczekiwany 
wynik; mianowicie ujawni'a zaso
bny skład towarów przemyconych 
z Niemiec a następnie zakupionych 
przez Langerową. która trudniła 
się odsprzedażą tych artykułów .

Melinę przemytniczą zlikwido
w ano, konfiskując kilkanaście litrów 
Maiggi w' płynie, kilka kilo Maggi 
w kostkach, większą ilość drożdży.

J K to było z napadem na brata?
Przed kilkoma dniami donieśli

śmy o niezwykłym napadzie ra-buin 
kowym  jaiki miał miejsce na jednej 
z ulic Wielkich Piekar.

Obecnie, prowadząca dochodze
nie policja doszła do wniosku, że 
między napadniętym Edwardem 
Złotorzem buchalterem hurtowni 
tytoniowej a jego bratem nie było 
zmowy i napad ten nie był sfingo
wany dla upozorowania rabunku

Pieniądze leżą na... granicy
W czoraj późnym wieczorem zna 

lazł patrol straży  granicznej na po
lach kolonji S tare Górecko pod 
Szarlejem jakieś zawiniątko. Oka
zało się, że paczka zawiera przemy 
cone z Niemiec drożdże, pomarań
cze i rodzynki, które porzucił w 
czasie ucieczki nieznany jakiś prze 
mytnik.

Paczkę złożyli strażnicy w urzę
dzie celnym.

Ten sam patrol zatrzym ał o g.
P ow o n! rycerze św . Floriana

Polar w koszarach policji

, Postna"  
kradzież

N ieu jaw n io n y  d o tąd  p rz ez  po lic ję  
sp ry c ia rz  d o s ta ł  sie  u b ieg łe j n o cy  do 
zam k n ię te j kom órk i S e lm y  C z a rn e j, 
zam . w  W ielk ich  H a jd u k ach  (L eśna  8), 
sk ąd  w y n ió s ł n a d p o cz e tą  b e cz k ę  śledzi.

P o sz k o d o w a n a  o cen ia  w a r to ść  śledzi 
n a  75 zł

Cóerecn z p pu!
t .  zn. 80%  m ężczy zn  trac i w ło sy  
w  k w iec ie  w ieku. S m u tn y  to fakt, n ie
m nie j p ra w d z iw y .

W sp ó łcz esn a  n au k a  zn a laz ła  jed n ak  
sposób  z a ra d ze n ia  złem u. Jeśli nie 
c h cesz  n a leżeć  do ty ch  c z te re c h , to mu 
s isz  z a raz , g d y  ty lk o  w ło sy  z a c z y n a ją  
w y p a d a ć , n a le ży c ie  db ać  o  sk ó rę  g ło 
w y .
, T rily sin , ton ikum  dla w ło só w  je s t w y  

fa b ia n y  na p o d sta w a ch  _ n au k o w y ch  i 
z a w ie ra  te  sk ładn ik i, k tó re  sa  p o trz e b 
n e  d la  u trzy m an ia  n a le ży te g o  ro z w o ju  
w ło só w . Z a w ie ra : l l  cholesterynę w
stężen iu  fizjo log icznem . w a żn y  m a te r 
ia ł  b u d u lw o cy  kom órk i, 2) k w a sy  bio
lo g iczn e , k tó re  p rz e c iw d z ia ła ją  w io t- 
c ze n łu  sk ó ry  g łow y, 3) siarkę w  p o s ta 
c i ła tw e j do z re so rb o w an ia . dla o d ż y 
w ie n ia  sk ó ry  i dla un ikn ięc ia  s tan ó w  
zap a ln y ch . 4 )  balsam y roślinne, dzięki 
k tó ry m  w ło sy  s ta ja  się  m iękk ie  i nab ie  
r a ją  ja d w ab is teg o  po ły sk u .

D la teg o  . r e g u l a r n i e  . c o d . z ’ e n -  
m i e  ty lk o  T R ILY SIN . ton ikum  dla w io  
Sów, bo T rily s in  rz ec zy w iśc ie  po m a
ga!

R E P E K 1UAR
TEATRU POLSKIEGO

P ią te k , so b o ta  i n ied z ie la  T e a tr  P o l 
sk i n ieczy n n y .

P o n ied z ia łek , 25.12 o godz. 20: „B e- 
l le e m  P o lsk ie  (p rem ie ra ) .

W to re k , 26.12 o  godz. 12: K o n c e r t  
Z. B u ta łó w n y , o godz. 16: „B etlec ln  
P o lsk ie " , o  godz. 20: „B etleem  P o l
sk ie .

Ś ro d a , 27.12 o godz. 20: P ien iąd z  to 
ijeduak n ie w szy s tk o .

D ziś, w  p ią tek , 22 b. m. o godz. 
rl l - e i  T e a tr  P o lsk i o d eg ra  w  N ow ej 
[Wsi św ie tn ą  ko m ed ię  „M oja  k o ch an a  
m a m u sia "  jak o  p rz e d s ta w ie n ie  d la bez  
(robotnych. B ile ty  w y d a je  m ie jsc , k o 
m ite t  po m o cy  bez rob.

W  so b o tę  23 i w  n iedz iele  24 b. m. 
55 p o w o d u  św ią t B ożeg o  N a ro d z o n a  
[T eatr P o lsk i będzie  n ieczy n n y .

R A D JO
KATOW ICE, piątek, dnia 22 grudnia.

7,00. „K iedy  ra n n e  w s ta ją  z o rze " . 
7,05. G im n as ty k a . 7,20. M u zy k a  z p ły t. 
7,52. C h w ilka  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e
g o . 11.50. W iad o m o ści b ieżące . 11,57, 
S y g n a ł  cza su  i hejnał z K rak o w a. 
!12,05. M uzyka (p ły ty ) . 12.35. W iad o 
m ości m eteo ro lo g . 12,38. M uzy k a  (p ły 
ty ) . 15.20. W iad o m o ści g ie łdow e, e k s
p o r to w e  i g o sp o d a rcze . 15,40. K oncert 
O rk ie s try  sa lo n o w ej. 16.40. P rz e g lą d  
w y d a w n ic tw . 16.55. K w ad ra n s  n a s tro 
jó w  z im ow ych  17,10. S o n e ty  w  w y .  
jkonan u L idii Kimtowe-j (sk rz y p ce ) i 
J e rz e g o  L efe ld a  (fo rtep ian ). 17,50. Z 
iżyc.a Z w iązku  M ło d z ieży  P o lsk ie j. 
1?.55. K ronika h a rc e rsk a . 18.00 O d czy t 
I). t. „L egenda  o b a l y m  dom u w  Za
k o p a n em ". 18.20. „D źw ięk ó w  ec  i g ro 
te s k a  w  m u zy ce  jaz zo w e j" . 19 05. Roz 
snaitości. 19,10. „ Ł o w cz ó w e k "  (w- 19-tą 
■rocznice boju L eg io n ó w ). 19.25. O d
c z y t  z W a rsz a w y  19.40. W  ad om ości 
.sp o rto w e. 19 45. K o m u irk ą : śn ieg o w y . 
20:00. P o g ad an k a  m uzyczna 20,15. 
W  ełki k o n c ert sy m fon iczny  z F ilh ar
m on ii W arsz a w sk ie j. 21 00. F e lie to n  H 
terack*  p. t. ..B óg s!e rodzi, m oc t r u 
c h le ć " .  2115. D c. k o n certu  sym fo
n icznego. 22,40. M u zy k a  cy g ań sk a .

Z Radzionkowa donoszą:
W koszarach miejscowego komi

sariatu policji powstał onegdajsze- 
go popołudnia groźny pożar. Mia
nowicie w sypialni, zamieszkałej 
przez posterimkowych-lcawaierów, 
zajęła się sąsiadująca z kuchnią 
cienka ściana z desek. Na ratunek 
przybiegła załoga komisariatu, któ
rej,  dzięki natychmiastowemu w y
rąbaniu tlącej się ściany udało się 
zapobiec dalszemu rozszerzaniu się 
ognia.'

P rzyczyną pożaru była wadliwa 
budowa komina.

Iieg§cfał3 wprawi
po k iszk i

Jed n e j z o sta tn ich  no cy  usiło w ał w ła  
m ać sie jak iś  ty p ek  do sk ład u  rzeźn ic - 
k iego Ja n a  B a ła c h o w sk c g o  w  N ow ym  
B ytom iu  (N iedurnego  6). R ab u ś b y łb y  
n iew ątp liw ie  d o sta ł sie do w n ę trza  gdy  
b y  nie c zu jn o ść  psa. k tó ry  szczak an iem  
p rzeb u d z ił sw ego  pana  a ten sp ło szy ł 
z łodz ie ja .

W  św ie tle  k sięży ca  po zn ał B a łach o w  
skj w  z ło d z ie ju  Ignacego  E b erh a rd a , 
zam , w  R udzie  (W in cen teg o  7). W y 
b ra ł sie on do N ow ego B y to m ia  a b y  
się z ao p a trz y ć  w  św ieże  w ęd liny  i m ię 
so.

Z ło d z ie jaszk a  z a trz y m a ła  po lic ja  i 
po p rzesłu ch an iu  zw o ln iła  go z a re sz tu , 
o g ra n ic za jąc  się do p rz es ła n ia  doniesie  
nia do sadu.

ip’iaitlkow kokosowych, orzechów 
kokosowych, rodzynków, fig ko
smetyków, obrusów gumowych a 
naw et 2 kilo jelit do kiełbas.

Pod koniec rewizji przybyli do 
mieszkania widocznie niczego złe 
go nie przeczuwając, mąż w łaści
cielki meliny oraz jego wspólnik, 
znany przem ytnik Ryszard Piętka 
z Brzozowie.

Przyniesione przeiz nich bakalje 
uległy konfiskacie.

Okazało się, że właśnie pow ró
cili oni z Niemiec przekradając się 
przez zieloną granicę biegnącą opo 
dal domu Langerów przy  ul. Pol
nej.

O niezwykle sprężystej akcji po
licjantów świadczy fakt, że zawia
domiona o  pożarze straż ogniowa 
przybyła w 20 minut po zlokalizo
waniu ognia.

• OO0 OG -

Skoro s ą  n rzep ’sv
musts obowiązywać 

- wsz*s‘k ch
U bieg łego  popo łudn ia  jech ałem  z. 

Król, H u ty  do C h o rzo w a . Do p rz e d z ia 
łu dla n iepa lących , gdzie  w spó ł z in n y 
mi za jm o w ałem  m iejsce, w sze d ł p e 
w ien k o le ja rz , k tó ry  zap a lił fa jkę . Na 
zw ró co n ą  sob ie  u w agę, z am ias t z a s to 
so w ać  się  do p rzep isó w , na k tó ry ch  
s tra ż y  sam  s ta ć  pow inien , k o le ja rz  ten  
o b rz u c ił m nie i w sp ó łto w a rz y s z ó w  nie 
n ad ającem i się do p o w tó rz e n ia  w  p ra 
sie  w y z w isk am i. P o  p rz y b y c iu  na  s ta -  

i c ję  kol. C h o rzó w , k o le ja rz  ten  (n a jr 
p raw d o p o d o b n ie j k ie ro w n ik  p a ro w o 
zu), k o rz y s ta ją c  z b ie rn o śc i z aw ia d o w 
c y  stac ji, k tó ry  s ta n ą ł na s tanow isku , 
iż je s t  to sp ra w  p ry w a tn a , uc iek ł p rzez  
to ry .

Jed n o  w ięc z d w o jg a : a lbo  p rz ep isy  
k o le jo w e  są  dla w szy s tk ic h  i re sp ek to  
w a ć  je .m u s z ą  i pp. K o le ja rze  a lbo  n a 
leży  zn ieść  w sze lk ie  tab liczk i i n ie żą 
dać  s to so w a n ia  sie do nich  p o d ró ż 
nych .

M oże w y ja śn i to O k rę g o w a  D y re k 
cja  Kolei P a ń s tw o w y c h  w  K atow icach .

Życzenia świąteczne
noworoczne

Zamiast wysyłania życzeń świą
tecznych i noworocznych przyjmim 
ję m agistrat Katowic dąbki pianięż 
ue na rzecz Miejskiego Komitetu do 
Sipraw Bezrobocia. Datki na tea  
cel można wpłacić w  Głównej Ka
sie Miejskiej i Kasie Podatkowej 
(ul. M łyńska 4) oraz w Miejskiej 
Komunalnej Kasię Oszczędności 
(Pocztowa 16). Nazwiska ofiaro
dawców będą ogłaszane. -

Hałtabrrczna kradz eż
Policję śledczą w Król. Hucie za

wiadomiono wczoraj o z uch wałem 
włamaniu do składu kamieniarskie
go Heleny Faberowej w  Święto
chłowicach (Długa 65), skąd nie
znany dotąd osobnik wyniósł mar
murowy krzyż i płytę nagrobną o- 
raz betonowe ocembrowanie gro
bowe. Pozatem  łupem złodzieja 
stały  się narzędzia kamieniarskie i 
przyrządy do ostrzenia tychże.

Poszkodowana oblicza stra ty  na 
500 złotych.

Policja w drożyła dochodzenie; 
ponieważ jednak kradzież została 
dokonana w pierwszych dniach li
stopada, ujęcie spraw cy stoi pod 
znakiem zapytania.

M iony n ro « o iP to r
Pod zarzutem prowokacyjnego 

wygrażania się Polsce i lżenia na
rodu polskiego wczoraj zatrzym ała 
policja v  Szarleju 18-letn. Jana 
Drożdża zam, w W. Piekarach 
(Marjacka 169).

Prow okatora przekazano do 
Świętochłowic, do dyspozycji s ta 
rostwa.

Nie minie go zasłużona kara.

|  Roszenia (1RQRN& |
„W IKTORJA" pensjonat w  Zakopanem  
(Chram cówki — ul. Szpitalna) z  w ido
kiem na łańcuch Tatr. S ło n eczn e  i ćiep  
łe  pokoie, ogrzane halle, c iep ła  i zim na  
w oda bieżąca. W yborna kuchnia pod 
fachow em  kierow nictw em . C eny poko
jów  z utrzym aniem  od 5 z ł dziennie. 
M iłe to w a rzy stw o . Na okres św iąt ko- 
nieczne w cześn ie jsze  podanie dnia

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjn ie  
sprzeda zakład m echaniczny „Rem ont", 
K atow ice. S ta w o w a  3. i

OKAZYJNIE sprzedam  sk rzyp ce  mar 
ki Steiner ze  sm ykiem  i fu tera łen L za  
30 zł. Z głoszen ia  pisem ne do N. Czasu  
pod ..Skrzypce". ■ - .

ŚW IĘTA W  GÓRACH, w śród prze
pięknej p rz y ro d y  Beskidu sądeck ego  
sp ęd zi każdy m ile. jadąc do Ż eglesto- 
wa-Zdroju (45 min. od K rynicy). D os
konałe tereny  narciarsk 'e i sa n eczk o
w e, św ietn e  długie zjazd y , w y c ieczk i, 
kuiigi, kąpiele nTneralne i t. d. P isz  
je szcze  dzisiaj do pensjonatu „Żorlina" 
P aullny B ieleck ’ej. Ż egiestów  - Zdrój, 
w oj. krakow skie. P iękne i c iep łe  po
koje z całodziennem  utrzym aniem  (4 
obf te posiłk i), cen y  k r y zy so w e  Na 
okres św ią t pożądane w cześn iejsze  za- 
m ów ienie pokoi. _

OKAZYJNIE sprzedam  w  dobre rę
ce  kom plet egzem plarzy  „N ow ego  
Czasu" od początku istnienia. Z gło
szen ia  p'sem ne do N Czasu pod „Kom 
piet —' okazja"._________________________

KTÓRA Z SAMOTNYCH w z g l.-n ie 
za leżn ych  Pań zech cia łab y  zaprosić  
do sieb ie na św ię ta  B Narodzenia  
m ężczyzn ę szlach etn ego , lat 46. znaj
dującego s ’e  w  ciężk iem  położen iu?  
Oferta do N. C zasu dla W . M.

większej kw oty pieniężnej.
W prawdzie niektórzy świadko

wie początkowo zeznali, jakoby na 
kilka godzin przed napadem widzie 
li braci Zhytorzów rozmawiają
cych ze sobą w pobliżu domu, 
gdzie mieści się hurtownia tytonio
wa, obecnie jedmatk cofnęli swoje 
zeznania,

Złotorz rabuś znajduje się w 
więzieniu śledczem w  Król. Hucie.

2:ej w nocy na odcinku szarlej- 
skim w chwili przekradania się do 
Polski cztery  kobiety.

Ujęte okazały się mieszkankami 
Szarleja: Olgą Dytkową, Marją 
Gecor, Elżbietą Lubosz i Katarzyną 
Nowara.

Przemytniczkom odebrano pacz
ki, zawierające 9 kg. rodzynków, 
kilkanaście pomarańczy i drobiazgi 
toaletowe.

H. R.
(a d re s  z n a n y  re d ak c ji) .
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